
Niech „ /Ila ja 
p 

I [(ff 
~ 

I 

PISMO POLSKIEJ PARTII ROBOTNl~ZEJ 
ROK IV 

W dniu swojego święta - 1-go Maja -
podsumowujemy wyniki naszej pracy i wal­
ki za rok ubiegły. Czyniąc dziś ten bilans 
klasa robotnicza i cały naród polski mogą 
być dumne ze swoich osiągnięć i zdobyczy. 

Plany gospoc'larcze, nakreślone przez 
Rząd Ludowy, wykonywane są z nadwyżką. 
Szczególne prawo do dumy mają górnicy, 
włókniarze; kolejarze, którzy zajęli czoło­
we miejsce we współzawodnictwie pracy. 
Ale i metalowcy i robotnicy wszystkich nie­
mal pozostałych gałęzi przemysłu bynaj­
mniej nie pozostają w tyle. 

Nie ma już skarg na brak węgla, mate­
riałów tekstylnych i innych towarów, na 
niedostarczenie ich ,na czas, ponieważ w· te 
towary nasza sieć handlowa żaopatrzona 
jest dostatecznie. 
Ceny nie ulegają większym wahaniom, ma­
ją raczej tendencję zniżkową. W wielu dzie­
dzinach mamy już taki dostatek towarów, 
te można było znieść ograniczenia kartko­
we. Utrwaliła się wartość pieniądza. 

Wzrósł znacznie w stosunku do czasów 
przedwojennych dobrobyt wsi polskiej. Sto­
sunek cen towarów sprzedawanych przez 
rolników do cen towarów przemysłowYch 
nabywanych przez wieś jest bez porównania 
korzystniejszy dla chłopów niż przed wojną 
za czasów panowania sanacji, kiedy to kar­
tele jednostronnie dyktowały ceny. Wieś 
polska nabywa obecnie dużo więcej maszyn 
rolniczych, nawozów sztucznych, materia­
łów włókienniczych, książek i czasopism 
i innych artykułów n :!: pn:ed wojną 

Uległa poprawie sytuacja klasy robotni­
czej oraz inteligencji pracującej. Ustawa 
o zasiłkach dla rodzin wielodzietnyck sta­
nowi powa.!ną zdobycz polskiej klasy ro­
botniczej. Ustawa o uposa.!eniach pracow­
ników nauki w sposób istotny poprawiła 
l!ytuację materialną tych ostatnich. Dalszy 
rozwój ruchu współzawodnictwa pracy, 
podniesienie wydajności tiracy, dalszy 
wzrost produkcji we wszystkich gałęziach 
gospodarki narodowej, przynosić będzie nie7 
wątpliwie dalszą systematyczną poprawę 
11ytuacji mas pracujących. 

• • • 
Wszystko wskazuje na to, ~ Polska we-

11zła w okres pełnej stabilizacji gospodar­
czej i politycznej. Zwycięstwo obozu demo­
kracji jest całkowite, autorytet jego w spo­
łeczeństwie - ogromny. Podziemie 'reak­
cyjne zostało zdruzgotane, a bankructwo 
pana Mikołajczyka i jego obozu przyp!e<.'Zę­

towane ucieczką „pana prezesa" na łono 
l!woich anglo-amerykańskich chlebodaw­
ców, jest pełne. W całej Polsce panuje ład 
i porządek. 

Waga gospodarcza i polftyczna Polski na 
arenie międZY.Darodowej wzrosła znakomi­
cie. Dowodem tego są umowy handlowe za­
warte przez Połskę z licznymi krajami eu­
ropejskimi i pozaeuropejskimi oraz stały 

stały wzrost naszych obrotów handlowych z 
zagranicą. 

Coprawda, podżegacze wojenni próbu­
ją czasem kwe~tionować nasze granice za­
chod11ie, ale nikt z poważnych polityków 
i mężów st.a.nu - nawet w krajach • nglo­
saskich i w Niemczech nie wierzy w możli­
wość urzeczywistnienia tych swoich impe­
rialistycznych fantasmagorii. 

Coraz ściślejsze więzy przyjaźni i sojuszu 
łączące Polskę ze Związkiem Radzieckim, 
z Czechosłowacją, Jugosławią, Bułgarią, 
Węgrami, sympatia i autorytet, jakim Pol­
ska Ludowa cieszy się u mas pracują,cych 
na całym świeciP, i wrf'szde THJ.~;i:1;1, własna 
rosnąca siła gospodarcza i polityrzna l'!pra.­
wlają, że - czujnie śledząc za knowaniami 
podżegaczy wojennych - ze spokojem mo· 
temy spoglądać w naszą przyszłość. 

* * * 
Największą jednak zdobyczą polskiej kla­

sy robotniczej w roku ubiegłym jest dalsze 
pogłębienie się jedności szeregów polskiego 
ruchu robotniczego. 

Jednolity front PPR i PPS, wspólna wal­
ka i praca peperowców i pepesowców, prze­
miany jakie zaszły w ruchu robotniczym na 
świecie wysunęły na porządek dzienny spra­
wę organicznego zjednoczenia PPS i PPR. 

1-szy Maja święci6 będziemy pod znakiem 
~ości polskie.1?0 ruchu robotniczego, pod 
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Największe Zwycięstwo 
hasłem walki o pełną jedność potSkiej kla- Czy jest w tym zarzucie choć odrÓbhla 
sy robotniczej. Fakt ten jest niewątpliwie prawdy? 
największym zwycięstwem polskiego ruchu Niewątpliwie - nie. 
robotniczego i polskiej klasy robotniczej, Polska Partia Robotnicza, wysuwając 
całego ludu pracującego. hasło jedności organicznej klasy robotni-

* * * czej, ideę stworzenia jednej partii robotni-
Referat tow. Cyrankiewicza, Sekretarza czej, ideę niewątpliwie słuszną, nigdy nie 

Generalnego CKW PPS na posiedzeniu Ra- dążyła i nie dąży do mechanicznej jedności. 
dy Stołecznej PPS, oraz artykuł tow. Go- „W naszym ujęciu i zrozumieniu - pisze tow. 
mułki-Wiesława, Sekretarza Generalnego Gomułka-Wiesław - jedność organiczna 
KC PPR, pt. „Na nowym etapie" postawiły powstać może tylko w rezultacie procesu 
sprawę zjednoczenia polskiego ruchu ro- oczyszczania ruchu robotniczego z burżu­
botniczego, jako sprawę bliskiej już przy- azyjno-liberalnych chwastów i obcych na­
szłości. Uchwały wspólnego posiedzenia Ko- leciałości, w rezultacie oparcia obydwu 
mitetu Centralnego Polskiej Partii Robot- partii na podstawach ideologii marksistow­
niczej i Centralnego Komitetu Wykonaw- skiej". 
czego Polskiej Partii Socjalistycznej, że I Okres ostatnich lat dowodzi, że proces 

„ruch robotniczy Polski wkracza obecnie I oczyszczania ruchu robotniczego z tych 
w nowy etap swej działalności, etap przygo- „burżuazyjno-liberalnych chwastów i nale­
towania jedności organicznej, wiodący po- ciałości" posunął się daleko naprzód. Nie 
przez coraz bardziej zacieśniającą się i ma już istotnych różnic, które dzieliłyby 
wszechstronną współpracę do pełnego zjed- peperowców i pepesowców. 
noczenia się w szeregitch wspólnej partii Nikt nie przeczy, że takie różnice jeszcze 
klasy robotniczej". Uchwała Komitetów dzieliły przed kilku laty członków jednej 
Centralnych obu partii robotniczych o bu- i drugiej partii. Jeszcze przed paru laty 
dowie gmachu pod przyszłą siedzibę władz niektórzy członkowie PPS chcieli uprawiać 
zjednoczonej partii daje wyraz dążeniom do politykę „złotego środka", pragnąc wpro­
zacieśnienia bratniej współpracy na wszy- wadzić PPS na drogę kompromisu z obo­
stkich szczeblach obydwu partii, współpra- zem Mikołajpzykowej reakcji, próbując 
cy, która prowadzi konsekwentnie do zjed- manewrować między PPR a obozem Miko­
noczenia półtoramilionowej rzeszy pepe- łajczyka. Koncepcja ta w konsekwencji pro­
rowców i pepesowców. wadziła do bloku z Mikołajcz:v'.Kiem, do sia-

Ze strony przedstawicieli prawicy socja- nia nieufności w szeregach PPS do Polskiej 
listycznej prowadzona jest propaganda, że Partii Robotniczej. Była .to polska odmiana 
PPR dąży rzekomo do jedności mechanicz- teorii „trzeci(:j siły", . 
nej, że zmierza ku jedności przy "(>omocy Polityka_ „złotego Arodka.• X:omp'ietnie 
metod mechanic~n~ch. zbankJ:'utowała i nie znalazła poparcia w 
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PPS. Swiadczą o tym lł'Chwały Rady Naczel­
nej PPS z 30-go czerwca 1947 r., głoszące, 
że „droga PPS prowadzi tylko na lewo", 
oraz, że „wróg jest tyko na prawicy", a 
także szereg uchwał PPS zdecydowanie 
piętnujących politykę międzynanodowej 
prawicy socjalistycznej, oraz koncepcję 
„ trzeciej siły". 

Znikły różnice dzielące członków obydwu 
partii robotniczych odnośnie ich stosunku 
do Związku Radzieckiego. Polityka sojuszu 
i przyjaźni ze Związkiem Radzieckim nie 
dzieli, a zbliża członków PPS i PPR. 

Zanikły również spory dotyczące roli 
handlu spółdzielczego i państwowego, a tak­
~e w szeregu innych spraw. 

I peperowcy i pepesowcy opowiadają sio 
zgodnie za ideologią marksizmu-leninizmu. 

Nie ma więc już istotnych róźnic, które 
dzieliłyby peperowców i pepesowców. Współ 
praca jednolitofrontowa doprowadziła do 
daleko posuniętego zbliżenia PPR i PPS, 
peperowców i pepesowców na płaszczyźnie 
ideologicznej, politycznej i organizacyjnej. 
Ruch robotniczy w Polsce wkracza w nowy 
etap przygotowania jedności organicznej 
bynajmniej nie w !lposób mechaniczny, a 
na gruncie naturalnego rozwoju wydarzeń 
w obu nurtach ruchu robotniczego, które 
poprzez wszechstronni\ współpracę prowa­
dzą do pełnego zjednoczenia w szeregach 
wspólnej partii robotniczej. 

• * * li" ~ 

Istnieje jeszcze uczuciowa linia podztału 
mięi;lr.v neperow~ami i pepesowcami. Istnie­
.1e on" , c • lud szcx rz od anycb 
sprawie jedności klasy robotniczej. Wynika 
ona z tradycyjnego patriotyzmu W'Obec swo­
jej partii. Wynika te~ z braku uświadomi ... 
nia sobie tej pozycji jaką członkowie jednej 
lub drugiej partii zajmą w przyszłej zjed­
noczonej partii. Wynika z szeregu zastarza­
łych przyZ'\iryczajeń, które z natury 1'ZeC'&,V 
będą może musiały ulec zmianie w ramach 
nowej wspólnej partii. Na tym ostatnim 
etapie dzielącym obie partie od zjednocze­
nia, ta uczuciowa linia podziału, powinna 
zaniknąć. 

Peperowcy i pepesowcy m~ sobie do­
brze uświadomić, że stworzenie jednej par­
tii klasy robotniczej nie jest ani zwycit­
stwem PPR nad PPS, ani PPS nad PPR. 
Budowa jednej partii robotniczej jest wiel­
kim, największym zwycięstwem i PPR 
i PPS, i pepesowców i peperowców, jest 
wspólnym dorobkiem politycznym .1 PPR 
i PPS. 

We wspólnej partii nie będzie 'fiprzywile-­
jowanych jędynaków i pokrzywdzonych pa­
sierbów. We wspólnej partii wszyscy człon­
kowie - i ci, którzy przyszli z PPR, i cl, 
którzy przyszli z PPS korzystać będą z rów 
nych praw i będą mieli równe obowiązki. 
Tylko zdolność do ofiar, praca i walka ka.!­
dego towarzysza będą stanowić o jego miej­
scu w zjednoczonej partii. Można nie wąt­
pić, że wielu ofiarnych i dzielnych towarzy­
szy z PPS, jak to pisał tow. Wiesław, prze­
rośnie „niejednego ze swoich dzisiejszych 
rówieśników politycznych należących do 
PPR". Będzie. to dla wszystkich członków 
przyszłej zjednoczonej partii jeszcze jeden 
powód do radości i dumy. 

Jedność klasy robotniczej zacieśni sojusz 
robotniczo-chłopski, zacieśni jedność ca­
łego obozu demokracji, całego narodu. 

W dniu 1-go maja zamanifestujemy na­
szą wolę do jedności klasy robotniczej, do 
jedności PPR i PP3, do wzmocnienia soju­
szu robotniczo-chłopskiego, naszą wolę do 
walki o Polskę niepodległą, silną i zamotną, 
o Polską prawdziwie ludową. 

Pracujmy wYdajnie, gospodarujmyi osz­
czędnie, ulepszajmy organizację pracy, 
walczmy o jakość produkcji, skończmy 
z marnotrawstwem, stańmy wszyscy na 
front współzawodnictwa pracy. Dajmy wię­
cej ziemi pod pług, zbierajmy więcej zboża 
z hektara. Stańmy wszyscy do walki o kul­
turę dla najszerszych rzesz pracujących. 
W marszu do socjalizmu niech nam drogo­
wskazem będzie marksizm, 

Niech się święci 1-~zy Maja! 
Niech żyje socjalizm! 

Edward UztfaAskL 
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LUD GRECJI W WALCE O WOL 
Przeglqd działań wojennych w Grecji 

W d11ru ubleglej zimy łnlcja~ działaA 
na wszystkich frontach Grecji przejęła Armia 
Demokratyczna gen. Markosa. Teatr dz1ałań 
wojennych w ciągu stycznia, luteao i marca 
rozszerzał s!l'j atopnlowo l obejmuje obecnie 
całą kontynentalną Grecj14 i wszystkie wię­
ksze wyspy greekle jak wyspy: Cypr, Lesbos, 
Samol i inne. 

SUKCESY MARKOSA NA POŁWYSPm 
PELOPONEZKIM. 

W ciągu stycznia wojska demokratyczne do­
konały na półwyspie peloponezklm 1zeregu 
śmiałych głęboklch rajdów (wycieczek), ata­
kując miasta Andrycena, port Eglon oraz sze­
reg 1tacji na magistral! kolejowej Ateny -
Patry. W wyniku działań. formacji demokra­
tycznych w pobliży Sparty i w Innych pun­
ktach półwyspu, srlab armil monarchistycznej 
zarządzll przerzucenie na teren półwyspu po­
siłków w postaci dodatkowych 11ze~clu batalio­
nów. Mimo to Inicjatywa działań na tym te­
renie pozostaje nadal w rękach wojsk demo­
kratycznych. 

Na terenie Tessalll wojska demokratyczne 

za okres styczeń -
odn!Olły powatn:y 1tdr:ce1, ujmujllC m.la1to 
Nea Anchialot w odległości 10 kilometrów od 
bazy marynarki amerykąńsklej w Grecji, por­
tu Volos, oraz miasta Almlros 1 Etlnopulis. 
PORAŻKA WOJSK MONARCHISTYCZNYCH 

W POŁNOCNYM EPIRZE. 
Po uciętych walkach pod Konicą na prze­

łomie 1947 i 1948 roku, w których wojska mo­
narchistyczne poniosły powll!ne !traty, do­
wództwo ateńsko-amerykańskle upaw1ed7.lało 
na tym odcinku „generaln, ofensywę". Po 
skoncentrowaniu na tym odcinku bardzo po­

ważnych 9il lądowych i lotniczych, dywizje 
monarchistyczne ruszyły do natarcia. Już w 
pierwszej bitwie w poblitu góry Skitary woj­
ska gen. Markou zadały wojskom monarchl-

Przejęcie inlcjatywy działań wojennych 
przez wojska gen. Markosa posiadało tym do­
nioślejsze znaczenie, ie przeciwnik to jest ar­
mia monarchistyczna, korzystając z pomocy 
ruidu amerykańskiego została znacznie rozbu­
dowana 1 liczy obecnie 150 tysięcy tołnierza. 
Poza tym rząd monarchistyczny uzbroił przy 
pomocy amerykańskiej 100 batalionów tak 
zwanej „gwardll narodowej" dla obrony swo­
ich linil komunikacyjnych i ważniejszych 

obiektów IWC?jego zaplecza. Grecka armia mo­
narchistyczna została całkowicie uzbrojona w 
nowoczesny sprzęt amerykański, a dowódz­
two faktyczne całej armil monarchistycznej 
i każdej formacji lub oddziału sprawuj11 ofi­
cerowie amerykańscy, przykomenderowanl do 
tych jednostek. Faktyczne dowództwo naczel­
ne monarchistycznej armli greckiej znajduje 
się w i:ękach amerykańskiej misji wojskowej 
na czele której $toi gen. Van Fleet. 

Gren1a 

SYTUACJA W GRECH CENTRALNEJ, 
I W ATI'YCE. 

Jut pod koniec 1947 roku wojska gen. Mar­
~ opanowały większą część terytorium Tes­
sam (prowincja w centralnej Grecji). Z po~ą­
tldem stycznia w wyniku szeregu dz1ałań ofen 
sywnych Armia Demokratyczna zaatakowała 
miasto Lewadlę oraz miasta Arachow, i Pla­
tano&, które kolejno zostały zdobyte. Nie ba­
cząc na to, dowództwo monarchlstyccno-ame· 
rykańskie przerzuciło na ten odcinek frontu 
szereg rezerwowych formacji. Na początku lu­
tego jednostki wojsk demokratycznych rozpo­
częły działania ofensywne w całej Attyce, na 
półwyspie peloponezklm w rejonie m.lasta 
Nawpaktoa 1 na innych odcinkach. Oddziały 
gen. Markosa przecięły linię kolejow' Ateny 
- Saloniki. 
Prawdz1wą pantkę W}'WOłało ukazani• 1ię 

'Of' pierwszych dniach lute1o w dwudzle1tu 
kilometrach od Aten odd.zlałów Armil Demo­
kratycznej. Garnizon Aten Pireusu został po­
~tawiony na nogi 1 nucony do WJlltL Wojska 

monarchistyczne mimo it były obficie zaopa- , !-======-===~ 

trzone w czolgl i wsparte przez lotiilctwo ta-1 
mały w boju, który toczył się w okolicy m.la- . •---

straty wycofały slę na1 „z 1óry przygotowane 
pozycje". 
Pomy~ne walki jak1e toczyła w kot\cu lu­

tego Armla Demokratyczna na odcinku na 
północ od miasta Arachow, w rejonie łańcu­
cha górskiego Parnasu 1 Olimpu, •powodowały 
że sztab amerykańsko-ateński rzucił na te„ 
odcinek frontu powame formacje pancerne 1 
zmotoryzowane, usRuj,c otoczyć działaj11ce tu 
oddziały gen. Markosa. Przy pomocy zręcznego 
manewru wojska demokratyczne uniknęły 

okrątenla. , 
Bitwy vr centralnej Grecji 1 w Attyce nie 

ustają. Wojaka gen. Markoaa stosuj, bardzo 
gl.ętk, taktyk' ucho~o udenenla lłlnieJ­

szych formacji przeciwnika, atakując jedno­
cześnie mlenacka ałabsze 1arnlzony nieprzy­
jacielskie 1 w ten aposób stopniowo rozszerza-
jąc swój stan posladanla. 
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- W takim ratle, tegnaj! - Powied:dal Ja-,wroga nle będzie na nat;zej ziemi! Wierzę, ie 

kowlew i •kiną! 1ło~ k1eruj4C alę ku to wkrótce jut nastąpi! Czy my z tobą do:f;y-

drzW'iom. jemy tego momentu Andrzeju? 

- Powodzenia Lontu! - rzekł powatnłe Po chw:llł przerwy, Jakowlew cicho dodał 

Andrzej, ściskając rękę Jakowlewowi - Cze· przen.ikllWym głosem: 

kaj, odprowadzę dęl - Smutno mi je1t, pnyjaclelu! Idę na trud-

Razem wyszli z pokoju t zniknęli w po· ną wyprawl'j 1 coś niewesoło jeat ml in.a du­

bliskim lesie. Panował upał. W powietrzu szy. Jakoś nie jestem pewny tego, czy wrócę 

unosił się zapach kwiatów leśnych. Przyja- cały z tej wyprawy! Ale, co o tym myśleć! 

ciele zachowywali milczenie. Pierwszy prze- Raz koz1e śmierć! - ze sztucznym nieco śmie-

rwał je Jakowlew. chem zakończył major .swoje wynurzenia. 

- Cudnie jest na jwfecle, Andrzeju! - za- - Zmęczony jeste§ - po prostu, Lonia! Nie 

wołał - szkoda, te musimy wciąt myśleć o spałeś przez ten cały czas! - troskliwie zau­

walce1 o krwi ... Ale tak musi być, póki nie ważył Andrzej, patrząc z pewnym niepoko­

wypędzimy i nie zlikwidujemy tej przeklętej jem na zamyślonego przyjaciela. - Wyrzuć 

hołoty, która rujnuje nasz piękny kraj! Ale te myśli z głowy! Wr6ci6z i będziesz jes.zcze 

kiedyś wyjdziemy z tob' na lpacer, bl'jdzle wspominać cośmy przeżyli rateml Zegnaj, 

takat cudowna pogoda jak dziś i wtedy za- przyjacielu! - i, ściskając rękę, szybko po­

wołamy z całego serca - pięknie jest na prawił się. - Nie że.11;naj ale ... do zobacze• 

świecie! Bętl'Zie to wted7, kied,.'!: ani jedne10 n1&l 

VI. 
H.anrumfłta W}'l?'YWał na 1wym lnstrumen­

cle cora:z bat dziej we$oł~ 1 .skoc:me melodie. 
Szerokie uśmiechy rozpływały Ili.~ na auro­
wych i urośniętych twarzach partyzantów, 
& Hetnz &iedi.Lał •kurczony na. ławie na wpół 
przytomny i nie mógł zro7Jlllnie4 na co 1 ko­
mu jest potrzebna ta komedia ,w której przy. 
padło mu odegrać tak~ dziwn11 i nlezrozum.l.alą 
rolę. Czuł, jak mocne, 11talow. ręce partyzan­
ta trzymają go w uścisku żelaznym. Mimo, te 
stół był zastawiony jedzeniem 1 trunkami, 
dano mu pusty kubek 1 od C7.8SU do czasu. Je­
den m; partyzantów ze .sztuCU!.ie udanym śmie­
chem podnosił mu do ust ten pusty kubek. 
Heinz wyczuwał, iż ta dziwna mistyfikacja· 
posiada jakiś ukryty cel, którego nie mógł 
przeniknąć. I to eo właśnie najbardziej mę­
czyło. Zresztą czuł si-ę ~elnle wyczerpany 
nerwowo ! fizycznie. 

Niesamowita scena nie trwała długo. Nagle 
do stołu zbliżył się Mctelica i półgłosem ka­
zał odprowadz1ć Heinta do chatki Andrzeja. 
Jeden .z partyzantów uzbrojony w olbrzymi 
,,Mauser", wyrnowr.ym gestem kazał Heinzo­
wi powstać z miejsca i iść za nim. Naczelnik 
gestapo chwiejnym krok.iem ruszył naprzód, 
podświadomie czując wymierzon, mu w ple­
cy lufę rewolweru. 

Partyzant skierował się do krzaków, w gą­
szCT.u których widniała wą~utka ścieżka. 

Heinz z trudem przedzierał .się przez zarośle. 

Po pi~Ultt metrach - lliem141C D&Jle a l'° 

kwiecień 1948 ·rok 
stycznym wielkle straty. W tzalie batrataku 
wojska demokratyczne odrzuciły 6~ '7Wl.­
zję wojsk ateflskich l całkowi.de &n!Olły tl'E1 
bataliony drugiej dyw1zjL Rozeilenl J'l.lepow'O­
dzeniem faszyśc;I u.stoeowall w dniu 111-go 
marca .,, bitwie ~od miastem ltaltoria gazy 
truj~ce. Ale 1 ta barban;yńska metoda waDd 
nie przyniosła wojskom monarch!łtycmym po 
wodzenia. Na po~tku lcwietnla po długotrwa 
łych walkach obronnych, wojska 1eń. Markoaa 
przeszły na tym odclnku do ocólnej ofenlywy 

na całym odcinku tego tron.tu. Siedem bat.ll&­
nów piechoty monarchistycznej dosz~n!• 
rozbito, pozostałe oddziały nieprzyjaclelskle 
wycofały •l'l w nieładzie na pozycje :wrlłdo-
we. 

IMIAŁ'B OPERACJB WOJSK OD. 
MARKOSA W POŁNOCNEJ GREcn 

W północnej Grecjt formacje umil 4emo­
JCrat7ąmeJ dokcnia?t w •111 łł7emła. !utqo, 
marca 1 kw!etnfa ftllnltt nlezwy1Lie llmlałJch 

I operacji. Szczeg<5lne tanlepokojenle w obozf.e 
•teńslrlm wywołały trzy W7P•~ nacelowane 
na Salonlld. W ezule jderwnep a J'l.lch w 
dnłu S·CO luter~ wojska gen. Markosa wdarły 
•il'l do Jedńego s najwtęknych D11Ut srecktch 
-- do Salonik. •takuj~e m!ejscow. &iły poll-' · 
cyjne 1 wojskowe, aby po dotonanlu ""'o 
zadania wycolać ii-. Po tTIOd:alt w dniu 10-10 
lutep artyleria wojsk demokra~ epra-
wlla naw11 nł.ełpcdzł~ mOMrehłatom, rot­
poczynaj'c nagle bombardowani• ~ennych 
oblektów tego miasta. Monardlłld rzuclll 
przeciwko woJ•korn cen. Markosa snacme •l­
ły, które ~aly wc.t11in!ęte w aaachk, pod 
jez1orem Langada l pol'l.1osł1 dotkliwe 1traty. 

W połowie marca na.onarchł!d lkoncentro­
wall na p6lnoo l na północoo-w1ehM od Sa­
lonik znaczne an;, w tej llczbł.• ztiaeme tot-­
macje czołg'6w, wo31k mno~ ..u 
lotnictwa ł ~ll „ofe~ wtoee~" 

w Macedonli. Wojska 4etn1>lt:ratycme pr7Jllftły 
de taktyki lf ętkfeh lńanewr6w 1 adawaJ'l.la 
dotkliwych ci016w poacze16tn,m oddziałom 
n1eprzy)ade1111dm. Nęb.j'o ..,, ten 1po16b llłe­
ustannyml napadami wroga, wo)sk& demokra­
tyczne 1parall!owały ofentyW' wojsk monar· 
ch!Altycznych. 
SIŁY ARMII DDIOICRATl'CZ101 aomr4 
Operacje simcniN i "'1.0lenM ""'1taz:a.ły. łe 

Armła Demokratycma &óruje nad nie?I'Z1Ja­
clelem swoj, &decydowan, polta'W\ mor&lnll. 
żołnierze AnnU DemokratycmeJ wykaiali 
SW\ wa1eczno!6 l •wiadomość · celów przyłw!.­
caj11cych obozowi demokracjL Dow6<htwo ar­
mll demokratycznej, jak to przyzna), nawet 
anc1el1ey .1 amerykaflacy wojskowi, wykazało 
d\Wl dojrnł°'4 1 molnoś6 do azybk1e10 t 1łęt­
kie10 manewrowan!L Poprawiło lifł uopa­
trzenle armil detnokratycmej w ~ bo­
jowy - poprostu El).aczna częM aprzętu doe· 
tarczana ptzes Amerykfł wojskom monatchi­
stycmym atała sł~ zdobyczą wojsk gen. Mar­
kosa. W wielu wypadkach tołnlerze 1 o~cero-
wi11 przymusowo r.moblllzowanl do armil mo­
narchistycznej przechodZ1ll do szeregów Wojlk 
gen. Markoaa w pełnym uzbrojeniu. Biły lot· 
nlcze wojsk demokratycznych akładaj, lifł nie 
mal wyłącznie • lotników, którzy dobrowolnle 
przelecieli na twych ta.molotach n• ttronę 

gen. Markoaa. Najwięklq jednak przewa1ę 
woj•k demokratycmych ltanowl takt. je ełe­

sz' ałę one poparciem całefo narodu ireckłe­
iO. w 1m111 Interesów któreio przelewaj' ewo-

'" lmnr. 

kłem OltUll\ł Iii• na demł._ B,t prawdopodob­
ni• a kre!u an. 

- Wstawaj, łotrze! - tyknął na niego par­
tyzant. 

Lecz Hełnz w odpowiedm:l 'W1'dał jUieł nie­
artykułowane jęki 

„co mu jest? - pomyłlał partyzant, przy­
patrując Ilię ro:i:<;l.ągnlętej na ziemi po&tac1 

Niemca. - Mo!e napr&W'dfł nie może już 

i~ć?I• 

Nachyl.R 11~ nad jeńcem I ~' namacał 
serce, gd~ bla.da twars Hel.n.a łwiad~yła, 

te naczelnik gestaPo !tracll przytomność. Miał 
mocno zamknięte oczy i :nawpół otwarte usta. 
Teraz już nawet nie jęczał ••• Zalntrygowan3• 
partyzant nachylił się jeszcze nttej i chcia ł 

podnieść Hel.n.za. 
Nagle pocnlł dzlld ból W oo:ach. N1m I.O­

rientował 111'1 co się 1tało - mów poczuł nie­
zwykle mocne uderzenie ko~ctstą plędcią ' " 
skroń, Chciał strzelać, ale czarne plamy .za­
migotały mu w oczach, zapomniał o wszyst­
kim 1 z głuchym jękiem runął na ziemię, pu­
szczając z ręki nabity Mauser. 

W tej .samej chwili, Heiru: jak tygrys sięg­

nął po rewolwer 1 silnie uderzył rękojeścią 
broni konwojenta. Smuga krwi trysnęła z roz­
bitej czaszkL Partyzant nie tył. Helnz roze~­

rzal się dokoła ~ kurczowo ściskając mauser 
w ręku, jednym susem llkoc.7-ył · w gęste za­
rośle. Sam .sobie nia wierzył, iż jest urato\va 
ny. Z biciem ~erca począł szybko uciekać. 

CD. c. n.) 
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W Polsce powwtr.ła płennaa organizacja so­
cjaliątyCZD& - IOCjal-rewolucyjna partia „Pro­
letariat", Przedtem były koła., kółka, t81'8JI 
wszystko slało 119, •Jednoczyło, utworzyło Jeden 
całostkowy organizm.„ Przedtem objektem od­
działywania były poszczególne osoby, teraz, po 
raz pierwszy w Polsce od czas~w powstania, 
objektem tym miały atać sit masy. 

Sam fald podjęci& takiego właSnl.e z&d&nia 
miał ogromna maczanie, wyznaczył drog~ wy­
tyczył 1. pogłębił ło!y&ko ruchu robotniczego w 
Polsce.„ 

Póki do Polaki doderały z Rosji .jedyme od­
głosy walki terro~cznej, o!iarnoAć, mtstwo­
i męcze:dstwo bojowników nie mogły nie żywić 
nowymi sokami przyswojonego w latach dziecię­
cych: 

„Dulce et decorum est pro pa.tria mori" (Słod 

ko jest umierać za ojczyznę!) . 
Ale kiedy problem ten. znalazł sit w Polsce 

na porządku dziennym, przed wielu, w szczegól­
ności przede mną stanęło pyta.nie: 

Umierać'? ·taki ··Ale za.bijać'?! 

Byli4my wtedy n1eaka.z11;elnie czyAci, · pełni mi­
łoAci, gotowt w katdej chwili „oddać swą duszt 
za innych", byliśmy dziećmi. . 

Dla nu prąblem terroru ważył Sil! niemal WY­
?łcznia na pła.szczytnie etyki osobistej, i ·Ba.ma 
myłl o sab6jstw1e, o pozbawteniu człowteka ty­
cia, kimkolwiek był, przejmowa.ła. nas przeraże­
niem." Była to pierwsza kropla trucizny w mo­
im tyciu rewolucjonisty. 

W programie „Proletariatu' ' punkt dotyczir 
cy terroru, niby czerwona plama na przezro­
czytcie jl'<Bn}'l!l tle, przykuwał moją U\'!agf, mi­
mo, że na razie punkt ten był ma.rtwą literą.. 
Dręczyłem się, cierpiałem i gorzkie te uczucia 

zepsuły mi 1 aa.truły najjaśniejsze pasmo ówcze­
snego tycia. rewolucyjnego - pierwszy prawdzi­
wy bój Jl rzą.dem carskim. 

w tut~ 1883-Ciego rokU wa.razawaki ober-po­
licma.Jster Buturlln wydał oburzaJtce za.rztdze­
nie, na mocy którego wszystkie kobiety pracu­
ją.ce w fabrykacb, sakla.dach 1 restauracjach 
miały być poddawane Banita.mym oględzinom, 
choćby na.wet pracowały w tej samej fabryce, 
przy tYlll samym warsztacie, co ojciec lub mtł„. 
Wyjątek przysługiwał jedynie tym, za których 
moralne sprawowanie sit rl}Ceył właściciel fa­
bryki lub zakładu. 

Obraza, wymierzona w całł kluf robotmczt. 
nie mogła. pozostat bez odpowiedzi. Z tego •4&· 
wali sobie sprawf wszyscy." Ale podczas gdy 
jedni,' przygnębieni llwiadomoAcit swej niemocy, 
ntkali siebie t innych pyt&niem: „Co robić?'', 
drudzT przy!tlt to za.rądzenie jako podntett-

- Ohet walki? Btdf Jt mielił - zawołał 
Ludwik Wary:ilski pod pierwszYlJl wratentem 
osza.lamiajtcej wieSci. 
Dotąd zaledwie dw& razy wf.działem Wary1l­

skiego, który jui wówczas, ja.ko działa.ca nieu­
chwytny od roku 1877-go, cieszył Bit ogroDlJlł 
popularnośc~ą.. Zna.łem go jako organizatora, 
świetnego mówct. polemistę„. Ale teraz ujrza­
łem go po raz pierwszy w stanie „bojowego pod 
niecenia.". Był nie do poznania. .•• Wielki trybun 
ludowy, wziitł jakby na siebie zniewagę zada.ni! 
klasie robotniczej, niby mickiewiczowski "Mi­
lion", cierpiący za „miliony", tył jednt tylko 
myalą, myślą. odwetu„. 

- Obcą walki? Będł 3t mie!U - powtanal 
sw6J pierwszy okrzyk, wi.cson'1 do napfaa.nej 
przeze!'!. 1 wkrOtce ogłoszonej odezwy do robot­
nik6w: 

, Obywatele robotnicy! Zarztdzenie ober-po­
lic~ajstra :& dnia 10-go lutego zawier& na.ku 

Fellhs Mon 
1 PAMIETNIKOW 

lcte. Robotnicy maJdowali Jt n• 11W1cb. m&IQ'­
na.ch 1 waraztat&eh w ld.eazenia.ch pal\ - wszę­
dzie. 

Nillltr1ld.lon7 I. ~JDI, QiepNOnlJ' n 
zwyczaj Dultba - ..M&ł7' •, Jllll:e8m7 go na.zy­
w&li - docierał do '\'fBZYStkich :!a,bry'k, restau­
racji, uynków, wdawał sit w rozmowy 11 robot­
nikami ,agitował. I juł nasttpnego dnia widać 
było, te rewolucyjne ziarno pada n& podJ!,tną 
glebf„. Robotnicy 1 robotnice zaczęli gromadzić 
sit małymi grupkami w gmachach fabrycznych 
i w o~olicach, z ożywieniem radzić - co robić •.• 
Masy były poruszone. 

Partia ,,Proletariatu'' i jeł epoka 
Fragment z niewydanej dotąd w Polsce 

podda.wania ogltdziil.om 11anita.rno - lekarskilil 
wszystkich kobiet pracujl!iCJ'Ch w fabrykach, za.­
kładach i sklepach, jak również ahtżby instytu­
cji _ 11połecznyclL Jest to niesłychana zniewaga. 
Wystarczy ~te fyć ze swej pracy, aby nosić na. 
czole piętno prostytutki! Tylko dlatego, te los 
zmusza je do pracy, prawo zalicza wasze żony, 
córki i siostry (lo rzędu ladacznic handlujących 
swym ciałem. A po to by uniknąć tych hanieb­
nych oględzin, trzeba sobie zapewnić tyczliwoać 
pana fabrykanta. Innymi słowy: każdą robotni­
cę, która nie. zechce we wszystkim być powolna 
fabrykantowi, ten ma prawo oddać w ręce poli­
cji, umieścić w rejestrze prostytutek. 

„Robotnicy! Jest to dla was policzek, chcą 

was poniżyć, usiłują wypróbować wa.szt cierpli­
wość, waszą potulność! 

„Jak na to odpowiecie? Ozy pozwolicie pluga­
wym agentom znęcać sit nad sła.bszt połowt wa 

książki „PięMziesią.t lat jyeia' '. 

szej klasy robotnicaej? Czy 11dacie Jł na. pastwf 
nieokiełznanej eksploatacji, na pastwt wyuzda­
nia. utuczonych waszą krwią fabrykantów, któ­
rym rząd dostarcza. :nowej broni dla posluomie­
nia. wszelkiej niesfornoaci, wszelkiego. oporu? 

„Robotnicy! Nie powinniScie do tego dopuA­
cić I Nie możecie i nia powinntacie uchylać Bit 
od niebezpiecze-6.stwa, jakie zawisło nad klasą 
robotniczą. Za.mach na. waszt godnoM trzeba od 
parować, choćby ten protest · przY11zło okupić 
krwią. Lepsza llmlerć, nit ha:dbal . 

„Wzywamy was, a.byScie wysttPiH swartYl!l 
-szeregiem przeciw ohydnemu za.:r;ządzeniu. Do­
wiedźcie, że jesteście ludtmi, ie potraficie bro­
nić swej czci, że nie boicie 111! ofiar. 

KOMI'l'E'l' B.OBOTNIC1ZY 

Warszawa ,13 lutego 1883 r. 
„C!hct walki! B~dł jł mieli!•• 
Odezwa ta została rozklejona. po całym mie-

Czekała na11 walka.I 
Ale w Polsce nie byto l nie mocto bY6 te10 

omamienia, a jakim pótniej doAd cztsto spoty­
kałem sit w Rosji, złudzenia, te władze ,,nie od­
ważą sit"• „nie zdacyduJt sit"- . 

Dzieci powsta.:dców polskich, pokolenie 'WJTO­
słe w atmosferze „przywrócenia porzJłdku" w 
Polsce, wychowane na opowiełct•eh o "wycigy­
nach" Mura.wiewów • siepaczy, :Berg6w, pokole­
nie, ktOra doświadczyło na własnej skórze me­
tod rządzenia. Rurki i Apuchtina - 'wiedzieliś­
my, te agenci rządu carskiego w Polica ,.na 
wszystko ait zdeeydujt"! „na wszystko llt od. 

wa.żt"· · 
I wted7 ata:nło pne4 nam.1 . pytanie11 eo ro- · 

bić, J•łll pienna• WJRłpienie robotnflc6w bt­
dsi.• zdławiona wa krwi. a rozpor.tdzenia Bu­
turlina. ,:ostania wm.elone w czyn, choćb7 po to, 
aby „umocnid prest:lł władz7"'T 

Na to pytanie :WaJTAsk! odpowia4al b„ 'Wir 

b.11-nia.: 
- W \)'Dl. 'WJ'l)adlm - terror! Buturlin Dl1lli 

bye za.bity.„ RobotnlCJ' prsekon&Jf lit "'8dy 
naocznie, kto 'Vl'fStępuje w ich obronie'" Dopi• 
ro wtedy skupił sit wokoło partii! 

Na.strój w dzielnicach robotnic~ch CllitlJlłl 
niebywałe od czasów powst&ni& natfienia. Pro­
letaria\ szykował Bit do walki.„ :RealinCJa za­
rzfdzenia Bnturllna była brzemienna w ll;rwawe 
utarczki - I zarzłdzenie to zostało odwołane. 
Władze przelękły Bif.„ l'rest!J partii „Proleta-

I riat•• odra.zU wzrćs-ł w oczach robotników. Par­
t tia zdobyła grunt dla. działalnoAct. 
! Drug& ode;r:wa „Proletariatu", informujp o 

(Od lewej) H. Dul_ęba I zwycięstwie 1 tpyohljitca robotników ł. robotni­
('. Kon, T. R.echniewskl; ce do organi&a6,,l, była. za.cz:i:tklem tego obfite­
\i, Luon. M. Mańkowski, go sieWlL 
- gru1>4 „proletari~czy- Part miellłtCJ' p6łnieJ, w płernnJ 111ej pr&cl 
t6w"0 podczas pr<>ClliilllJZ1 w literackiej, wydrlllrowaneJ w nielegalnym orga­
Warszaw:ie w r. 1886. nie partii "Proletariat", odm&lowałem swój ćVI-

--------------~-----..;. ________ ...;,;.:.,.:.;._;._.:;,....;;.:.;-,: czesny sta.n duchowy, W szkicu za;cytul.owa.n'YDl 

.lulian TuUJllft „Stralk'ł ukaaalem l)O"WUedhl jut 'W OW11Jl cz&: 

PJIER.WSZY MAJA 
Mokrą czerwłenlą wzburzoną, wydętlł, 
W oknie otwartym chol'1łgiew furkocze, 
W aierwone Swięto, w azerwone Switto 
Dzień sio roztopił :w słonecznej potoce. 
W ciepło nlebleslde okna W)'Cięto, 
W pokojach snopy, złot.e poclski, 
Luster i błysk6w śliskie umizgi, 
Bucha z błękitu niebieskie Swięto ! 
Swlatłem spienione oddycha pięt!'()! 
Oślepiające Jarą &Io ~by, 
I milion światła w goące Awfot.o 
W: oknach zwierciadłem prze"!l'lUS gmachy. 
A wiatr sit ta.rm po srebrnej wodzie, 
Zartęcił blaskiem, ;rozchwiał obłoki: 
Piętr.at się ła.mią w słonecznej wodzie. 
Szkło dzwoni w wodzie jasnogłębokiej 

Salwo prGmlenna. Złot.ego Obł 
BIJ w wodo, w dzwony, w cbwonłąeą wodę! 
Swobodo moja ba.rdzo wysoka. 
Sknfdłaml uderz w pogodfJ t 

Pnewr66 sto w wietrze Pl"lei& miasto mostem 
Furkot.em blaaku chol'1łwłej krasna! 
Z Wbły do nieba, • wiatru do miasta, 
Swiatłem radosnym wiosna l Juna, 
Swobodo moja,_ swobod~ własna. 

W czenrld dt wpltło, • hłtkfł mkltło, 
W wodo wdzwonlono, w piętra podjęto 
Szalej czerwona, niebieska, zielona, _ 
W czerwone Swięto, w niebieskie Awfęto, 
W zielone Swięto majowe 1 · 

•ie obru 'W&lld praCJ' • JuLpJtałeJiL 
Robotnicy podJtll irtraJk.„ l'abrJbnł, ltt6?T 

miał nagromadzone zapuy wyrob6w, ma podda.­
wał sif.„ Robotnicy głodowalf. ale kontynuowa­
li wa.Ikt- Wc5wczas, staraniem fabrykantt., w 
sprawę wdali Bit !andarmi 1 koza.cy. W ~ mo­
mencie członek p&rt11 (ocsyw1.lc19, w mojej WY­
obratni nikt inny, tylko ja!) na zlecenia orga­
nizacji 'WYSadza w powtetrze akta.dy fabryczne 
wraz z wartownikiem - eo miał rtce splamione 
krwfł robotnik6w, um ginie w czasie wybuchu, 
a. przestraszony fabrykant idzie na \'ll!ttpstwa. 
i zaspakaja WBi:ystkie łldanta lltraJkujl}eycb„. 
Robotnicy irwycifżaJą-

Od oweJ chwili minflo wtela lał." 0..19 to 
człowiek nie doSwiadcZJł pnu tan czas- ·Były 

zwycifSt'l'Ja l porażk::I, byty chwile enłUJllPlU 
1 ttpadkn duch,_ net to krwi polało 111.t .... ci~­
gu tych lat,. ile łstnieA ludzkich porwały fa.le 
walki.„ na pokole4 lłDlienlło sit l odeszto.:.. ne 
razy udziałem moim było prseżywr.t odnowa dni 
mlodoScil- -·4'~·«·· . '"" ,~~· 

ff. ·ff ud nic" I I rodowe robotnica IWitto I 11fStdn; paradt w I plt naJ)Óla .• ł W7dUDłl rtkt Io ..,maw0
• 

Berlinie, te to nib'1 on jest „prawdzlW7D1 1ocl&- PolicJr.nt błyakawicznie pocll7lfł lit t ldl.wy-

ze branl•e przedma1•owe listą". Ale pawia.dam wam - to wszystko mu- cił flaszkt w rtk~ Podniósł "matkę'' do pry. 
iii przyJSć, tak mmi byó. 'l'o bfdzie ostatnia. Popatrzył na etykietto Potem przys~ IZ'fjkę 
walka. flaszki do czerwonego nosa i powlłcha.ł:, 

Schodzili sit - jak było umllwione, Jak !la 
rozkaz. Z prawa, z lewa, od 11pokojnego stawu, 
z poza krzaków jałowca. - wychyla.li sit chył­
kiem, by jak stado różnobarwnych gołębi osit&ć 
na. skrawku póla.nki w łagiewnickim lesie nad 
Stawem. 

Januszowi serce drżało s emocji. To pierwQY 
ra.z. Zebranie. Robociarze - ei z „PrzedwioA­
nia" - komuniści. Kilkn w okularach - kilka 
kobiet. Dwóch miało w klapa.eh marynarek 
gwiazdki esperanckie. 
Łysawy jegomość kiwnął głowł na. ata.r'!go 

robociarza., o twarzy zoranej zmarszczkami, Jak 
kara na wiekowym dębie. · -

- Kom6reczka - zaezynaJdel 
Człowiek nazwa.ny „Komllreeeką" ll!a.chł.cllo­

ta.ł jak ma.te dziecko. Z boczn11j kieszeni przy­
długiej marynarki wydobył coś w rodzaju ser­
wety. Otrząsnął białą płachtf towaru a okru­
chów 1 rozpostarł na tra.wie gfsto przetykanej 
zes.złorocznym igliwiem sosen. Potem zachicllo­
tał zuowu. - Stół gotoW'Y! Tak, tak, a. tera.z 
gdzie jest „matlta"'? 

Obmacywa.ł 'sit rzetelnie, jak komik cyrkowy, 
w poszukiwaniu owej „matki • •. Towarzystwo za­
częło r6wnież chichotać. Komóreczka znalazł 
wreszcie upragnioną „matkę' '. Wyciągnął Ją z 
bocznej kieszeni spodni. Ca.ty litr monopolowej 
wódki z niebieską etykietą. 
Januszow~ mgła. · zasnuła. oczy. Serce łomota­

ło mu w piersi jak młot parow;r. W sJ-~oniach 
i na karku poczęły bit ja.kie~ dokuczliwe -
pierwszy raz w życiu odczuwane - tętna. To 
tak - pomyślał - to ta.kie zebranie! zanim 
zaczną mówić, uczyć, wyiafoiać - już „matka' • 
na. stół'? Wpadłem, wpadłem, wpadłem! - mru· 
e&al pod nosem. Popiją się i zaczną 'się bić. Tak 

taJr: samo, jak na odpuAcie w Łagiewnikach. To Po chwil! „'f4ą''' ciłfl1łł daleJ, KO,nł o Illit - No tak - odrazu wiedziałem, ie n!.• 'W6d-
ta.ka ide&i taka walka? deynarodowej realr:cjt. kt4r& chce 14Uł1ć pott!- ka. tylko lipa. Czysta woda!, Spr6bował jeden 

Tymczasem „Komóreczka." obok ,.ma.tki" niejący s dniem każdym ruch robotniczy całego łyk. Miałem racJt. hoho, to stara sztuczka., to 
postawił spoą „angielkt' • 1 rzekł dobroduu- świata 1 pożar, który zagra.ta ich bankom i pa- już zna.myt Nie damy Bit 'W:Zi\6 na kawal. Trze­
nYl!l głosem: la.com - odwrócić od Siebie, epalie ca.ty Awia.t, ba było prawdziwt J11onopol6wkt postawie, nie 

- Siedemnalcte osób - litr wystarczy! fo byleby ra.tnwa.ć swoja złoto. żałowad trzech złotych 1 11ześćdziesfłt groszy! 
,,angielce'• na. każdego. - Jutro, w pierwszy maja ..- wyjdziemy na · Rzucił :tlaszkt na tra.wt, poza. kolo letą.cych 

Janusz już zamierzał wsta.6 demonstracyjnie ulice Łodzi jak co roku. Btdziem7 krzrczeć na. ludzi 1 prawt ·rękf schwycił za futerał broni. 
i odejść, a.le czuł, że nogi mu przyrosły do lde- całe gardło pra.wdt, ro.zwiesimy natze czerwone W tym 1amym momencie „Komllreczka." się­
mi, jak dwie bryły ołowiu. Jeszcze chwilf - sztandary. Nie pozwolimy icb 1ł'JTW&Ć s rą.k gnął za pa.sek od apodni 1 wycil!gnął z za.nadrza 
pomyślał - potem wstant 1 wyga.rnt im całą na!zych sz~icl()m 1 policjantom. czerwoq cegłę. Grzmotną.I policjanta w plecy 
prawdt w oczy. Niech wiedz!!, że nie o „mat- Nagle tuz obok rozległo Bit rozpacaliwe woła- aż za.dudnUo. Granatowy pochylił sit 1 padł na 
kę" tutaj chodzi 1 nie o „angielkę", że tak nie kukułki. Januszowi serce zabiło Jak młotem. Qbrus Jak drugi. Trzech ludzi rzuciło się na nie­
nte motna.. To „mały Stasiek'' dawał znać, ilt niebezple- go. Zerwa.li mu pas 11 bronił• Po chwili rewol• 

A tymczasem w leale uczyniło sit cicho, Jak cze:dstwo sit zblib. · wer w skórzanej pachwte zatoczył szeroki łuk 
makiem siał. Od CZ&ll11 do czasu tylko złociste „Łysy' • nachmurął lif. - Nie 11111'"1 !lit - 1 wpadł 11 pluskiem do łagiewnickiego stawu. 
wilgi podrywały sit na.d czuba.mi brzóz, pok1zy- skomenderowal twardo. - K&łd7 pozostaje na - Zjazd - warknął „Komóreczka". Zjazd, 
kując zawadiacko. Tylko samotna czajka nad swoim miejscu. Proszt 'WYJłć „1&grycht' •, co glina nie. był tutaj 11a.ml Nie przyszedł lam do 
wodą popiskiwała ta.lośnie. kto ma 1 jeść 1pokojnit1. Potem odwrócił sit do lasu! 

„Łysy•' ułożył sit wygodnie w Arodku koła, „Komóreczki • '. - Nalewaj - rzekł zrównowa- W tej chwili i'lopadł lch ll!d1UID7 Btaaiek. -
podparł rtkł brodt. Namy§la? Bif chwilt 1 za-1 żonym, spokojnYlJl głosem. Jen drugi polikier - m6W1ł szybko - &le za 
czą.I mówić, Janusz przymrużył oczy. Z głębiny „Komóreczk~" chwycił „matkt"' w nieco WOdf. Moźe Bł jeszcze w lesie inni. Nie wiem. 
łagiewnickiego boru wyśmigiwało do góry rozja- drżą.ce ręce 1 nalał „angielkt" do pełno!ci. Po- Cl przyszli od strony Łodzi, Widocznie szli za 
rzone słolice wtosenne. Las stal uroczysty w tem podniósł pod 11łoi1ce i patrzył • lubością Ila kt6rymA • towarzyszy. Kołowali nad stawem. 
młodziutkim listowiu brzóz. Stare dęby jak Ila- przezroczysty napój. Potem ten przyszedł tuta.j. 
łobni. woje trwały jeszcze w czerni zimowej. Nagle z poza. krzak6w wy11zedł r6wnYlJl kro- .Ta.nu stał jak urzec:iony. Przecierał oczy. 
Lud~ie pokładli t!it na ziemi i słuchali w mil- ki?m granatowy policjant. Podszedł do ludzi Więc to _jednak nie była w6dka.t A tak posą 

, czemu. . lezących na trawie ~ za.pytał: dzał tych ludzi - tych robociarzy • komuni 
- Sytuacja jest taka - mówił powoli ,„Ły- '-Aaa, zebranko, cp'? stów, tych „Przedwiośniak6~~·"1, tyclt." tych„ . 

sy", że międzynarodow;v ka~it~ł posta.ml ~a . Ludzie ~atrzyli mu proste w .oczy, bez zmru- słów mu b;ra.lrło w ps,mięci, Poczuł, t" ktoś go 
błazna z Worymbergi. To wiecie nie od dz1s! zenia. powiek. wziął delil~atnie pod rtkę! ktoś popro-vadzil ,„ 
Nie na pr6źno Goebbels przyjechał do Warsza- - No, dlaczego pan nie pije? - uSmiechn:tł głąb la.su, w stront cza~ego łagiewnickiego 
wy. by przemawiać do naszej „elity• •. W szko- sit granatowy stróż porzłdku. Proszt, nie prze- boru. 
łach ju.ż uc~ą .niemieckiego na gwałt, o fue~~- szkadza.m. „ Przy§pieszyli kroku, ~G rozbrojony Policj a.n ' 
rze, o Arbeitdienscie, o ,,Kraft durch Freude . „Komóreczkg. zachichotał 1 począł powol~ już przyszedł do siebie i zaczął gw,izdkiem wo 
Che~ za~alowac faszyzmem oc~y, Nie na darmo I ciągnąc .Przezroczysty na.pój. Pl.ł drobnymi tycz- łać pomocy. Pocztli biec co sił w LJgach. Prze 
partia lntlerowsi.a nazwała. się „narodowo-110- I kami, mby ro11ko11z11Jlłc sit wódką. Potem prze. dzieraU Ilf przez g4szcze leś,.,e. Po srodżinie wv 
cjalistyczna". Błazen snlamił nasze międzyna- wrócił .. anirielke" dnen° do rórt, otrzq,snął kro- szli s boru nod It6łka.:mi. · 
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naczelHI• „Kariera P1pal1ru10" 

RA<CH1UNEK 
Pogróżki woje nrte imperiałis tów i spokój zwolenników demokracU ludowej 

Walk! rewolucyjne nie wybuchały jedynie 
w tyc.h okresach histo!'ycznych. kiedy rachu­
nek sił wykazywał wyraźnie, że klęska reak­
c.ii jest nieunikniona. Zwycięstwa poprzedzane 
były rzawsze mozolną i wytrwalą pracą, która 
stwarzała podstawy organiza ::yjne i ideologicz 
ne do zrywów, podejmowanych niejednokrot­
nie jako próba sił, załamujących się na sku­
tek błędów itp. Zawsze jednak w historii walk 
klasowych przy podeimowaniu decyzji rewo­
lucyjnych, przy wyprowadzaniu mas na ulice 
korzystny dla klasy robotniczej rachunek sił 
był tym bodźcem, który gwarantował prowa­
dl':enie walki nawet w wypadku przejściowych 
niepowodzeń. Każdy uczestnik walki stara się 
bowiem znać możliwości własne i cudze. 

Dziś klasa robotnicza w Związku Radziec­
kim i w krajach demokracji ludowej zdobyła 
decyduj,ący wpływ na swe losy ! losy narodu. 
W krajach kapitalistycznych prowadzi ona 
ostrą walkę o władzę. Praeciwnik klasowy ro­
bi w tych warunkach wszystko, aby zahamo­
wać tempo przemian ustrojowych, aby izolo­
wać rewolucyjne partie robotnicze od narodu, 
1 brutalnie spychać je z osiągniętych dotych­
czas pozycji. Natężenie walki wzrasta, szcze­
!.fÓlnle po rzdemaskowaniu „trzeciej siły'', jako 
agentury kapitalistycznej, działającej na tere­
aie robotniczym. 

W momentach szczególnie ostrych spięć ro­
dzi się pytanie: jaki jest układ sił klasowych, 
kto ma szanse zwycięstwa, jakim\ zasobami go 
spodarczymi rozporząd<zają obie strony?'--Te py­
tania nabierają specjalnej ostrości również z 
tego powodu, że obóz imperia!istyczi;iy robi 
wszystko, aby świadomie mylić normalny ra­
chunek sil klasowych w świecie. Zresztą poli­
tycy reprezentujący interesy uprzywilejowa­
nej mniejszości robili to zawsrze dość umiejęt­
nie. Wystarczy przypomnieć bufonadę mocar-
1twową Rydzów i hitlerowskie mity o niezwy­
:iężonej armii niemieckiej„. 

zrozumiałe że stan tego rodzaju nie ma żad- pytanie dotyczące „niebezpieczeństwa komuni- gia radykalna prawicowych socjalistów. „:B<t 
nych szans trwałości. stycznego'' - mimo histerycznej akcji praso- d·ziś - jak stwierdził tow. Cyrankiewicz 
Zachłystywan'e się pl'Zez ree.kcjonistów ca- wej, radiowej i wiecowej - zaledwie 7 proc. prawica socjalistyczna je.ko agentura impe'.ia­

łego świata amerykańskim zwycięstwem wy- uczestników tej ankiety urznało, że „niebezpie- !izmu ameryka11skiego stała się narzę~1:-m 
borczym we Włoszech przekształciło się dość czeństwo" tego typu jest realne. Podczas glo- rozbijania ruchu robotniczego na skalę swia­
szybko w kociokwik. Nikt nie zdoła zmienić so_wania na kandydata na prezydenta Stanów tową. W strategii ofensywy amerykańskiej na 
faktu, że front ludowo-demokratyczny m·imo Zjednoczonych Mac Arthur poniósł klęskę. obóz postępu i pokoju prawira socjalistyczna 
bezprzykładnych przeciwieństw utr1Zymał w Wyborcy wyrazili w ten sposób pogląd, że nie jest więc czymś w rodzaju formacji do spe· 
tym kraju swój stan posiadania. Amerykański chcą, aby owym kandydatem był polityk na- cjalnych poruczeń". 
dziennikarz - wróg demokracji ludowej - stawiony agresywnie w stosunku do ZSRR Rachunek sił - niezależnie od tego, jakle ~ 
stwierdza: .• mówiliśmy o nieinterwencji a teraz i występujący przeciwko współpracy z tym brnlibyśmy pod uwagę jego elementy - jest 
odrzucamy nawet pozory przyzwoitości i przy- krajem. Naród amerykański w ogromnej swej dla nas kor·zystny. Należy przy tym pamiętać, 
cznajemy. że wydaliśmy na wybory włoskie większości nie chce wojny i zdecydowanie że to właśnie obóz postępu i pokoju pomnaża 
4 miliony". Tenże dziennikarz zapomina przy przeciwstawia się podżegaczom wojennym. z dnia na dzień swe siły, a nasi przeciwnicy 
tym o nadużyciach wyborciych, o flocie ame- Te i im podobne fdk.ty wskaczują, że siły po- bronią jedynie uszczuplanego systematycznie 
rykańskiej gościnnie priyjmowanej w portach kojowe w świecie są niemożliwe do pokona- stanu posiadania. 
włoskich, o amerykańs·kich pistoletach maszy- nia, że stanowią one zaporę, która skutecznie Tegoroczne manifestacje pierwszomajowe w 
nowych. którymi uzbrojono boiówki De G,a- oprze się histerii wojennej. I dlatego właśnie Polsce odbywają się pod naczelnym hasłem 
speriego, o Blumie, o amerykańskich · agitato- prezydent Bierut w trzecią rocznicę podpisa- jedności organ'icznej PPS i PPR. Czyż to nie 
rach, o politycznej akcji pap'ieża i kleru wło- nia pa·ktu polsko - radzie.::kiego mógł stwier- jest jes1Zcze jeden - jakże nesztą doniosły 
skiego, o„„ któż zdołałby zresztą wyliczyć dzić: „„.nie zważając na histerię i panikę wo· - element siły. Wyzbywamy się przecież w 
wszystkie środki nacisku imperia!Istycznego. jenną, którą z taką gwałtownością szerzą po związku z tym wszelkiego oportunizmu refor­
W kraju tym zastosowano te antywolnościowe świecie spekulanci imperialistyc'lni - naród mistycznego. który rozładowywał nasrz:ą dyna~ 
metody postępowania, które zostały wypróbo- polski może dziś w ufności i 'spokoju budować mikę rewolucyjną. Wyostrzamy narzędzie 
wane w Stanach Zjednoczcnych, które stosuje swą przyszłość". A minister Modzelewski pod- fdeologiczne~o osądu wydarzeń w kraju i w 
się ostatnio w Anghi, a w7.r>ry których wy- kreśla, że „Polska należy w tej chwili do gru- świecie. Dogłębnie wrastamy w masy pracu­
ksztakili w Niemczech jem:e:e w okresie py najbardziej spokoj,nych krajów". jące, dla ~tórych jedność była i iest najgo-
przedwojennym hitlerowcy. / Jesteśmy państwem, które wybrało duszną ';tt•'I~ tfragnienlem. 

Kapitalista zdolny jest w obecnej 1ytu11cji drogę postępu, prowadzącą do socjallzmu. Co- W historii polskiej klas}' robotnicze.f t naro-
jedynie do straszenia głodem i wojną.. Jaką re kolwiek chcieliby mówić o wolności i niepo- du nigdy chyba nie mieliśmy jaśniejszyi:.h per 
akcję postępowanie to wywołuje w społeczeń- dległości kapitaliści, dla każdego jest oczywi- spekt"Y'Y, nigdy rachunek naszych sił nie za• 
stwie amerykańskim najlepiej wskazują wyn1- ste, że to oni budują „Okopy św. Trójcy", że wierał tak istotnych pozycji, jak pokój, wzra­
ki ankiety, przeprowadzonej przez enany in- to oni walczą z postępem ustrojowym. Nie mo- stający dobrobyt szerokkh mas, mozliwość 
stytut badania opinii publicznej „Gallupa''. Na że w tym wypadku pomóc im nawet frazeolo- budowy socjal;zmu. 
..._,..._,..._...._... ....... .._... ....................... ...,. ....... '9""...,..~ ...... ...... .._....._... ...... .._,....._,....,..~~ ..._......_,..._,......,.......,..._,..._,...._....._,....._,..._...._,.. ..... ~.._,..._,.~..._......,.....,. 

1 Maj-święto miedzynarodowego proletariatu 
W pa.ryskim konvesle II Mlędzyna rodówkl w roku 1889 powzięta została uchwa­

ła o ustanowieniu corocznego Swtęta 1- Majowego, Ja.ko manifestacji międzynarodo­
wej solidarności mas pracujących. Uchwala ta oparta była n& rezolucji amerykań­
skiego „Związku Pracy", który na kong resie swym w St. Louis w roku 1888 po ra.z 
pierwszy rzucił ha.sio takiej manlfesta. cJI l wybrał dla niej dzień 1 Maja.. 

Podobnie i dziś kapitaliści anglosascy nie za 
2ledbują najmniejszej nawet okoliczności, by 
wytworzyć wokół siebie nimb niewzruszonej. 
)O!ęgi. Bomba atomowa, budżety wojenne, ba­
ry strategiczne. dolary i konserwy i rozpętany 
wokół tego wszystkiego. histeryczny ja<zgot, pe Q d czasu · uchwały paryskiej minęło prawie 
:en pogróżek. i wymysłów - to główne argu- 60 lat. Te Jata - t-0 okres historyczny 
nenty, które wytaczają przeciwko siłom po- 0 wyjątkowym znaczeniu, okres szczytowego 
1tępowym w świecie. Rzecz prosta w Polsce rozwoju kapitalizmu, oraz jego dziś już wy­
:rzy w Czechosłowacji może mieć miejsce wy-
'adek, że zwolennik ich ustroju i me!od rzą- raźnego sch:vłku, a zarazem - okres nara-

Majowe starano sie ująć w kleszcze poli<"Yl· 
nych przepisów, nakazów i zakazów, aż wre­
szcie - jak pamiętamy - przed samą wojną 
haniebnej pamięci rząd Składkowskie;Io za­
bronił w ogóle manifestacji 1-szo Majowych. 
W warunkach „sanacyjnego" ucisku obchody 

pracy i płacy. Dopiero gdy w latach wojny te musiały nabrać znowu silnych akcentów 
rosyjsko-japońskiej zelżał ucisk carskiego re- politycznych, zwróconych przeciw tyranii sy­
żimu, gdy zaczęły się chwiać podstawy rosyj stemu dyktatorskiego, przeciwko faszyzmowi, 
skiego absolutyzmu, wystąpienia i demonstra- przeciwko o-Odawaniu polskiej klasy pracującej 
cje 1-szo Majowe, nierzadka kończące się 1 w podwójną niedolę - rodzimego i obcego 
krwawymi represjami policji i wojska, przy-1 kapitału. izenia będzie reagował na f'o równie histe- stania rewolucyjnych sił proletariatu, który 

~cmym hurra. będzie obwieszczał rozparce- wśród zwycięstw I porażek toczy nieprzerwa· 
owanym ciotkom - czekającym na powrót do nie walkę o socjalizm, oparłszy się na wska­
lworców - rado~n<\ wieść, że to już, że po zaniach i naukach marksizmu. 
ej właśnie pogróżce nieodwołalnie wybuchnie W tym okresie świat przeżył dwie wielkie 
,święta wojna". wojny światowe. 

Ale realna ocena wydarzeń prowadzi do 
lfręcz przeciwnych wniosków. Tow. Berman w W tym okresie odbyła się epokowa Rewo-
trtykule zaf~ułowanym „W walce 0 pokojo- lucja Listopadowa, która stała się punktem 
ry rozwój powojennej Europy" pisze: „Neura- z~otnym nie tylko w dziejach Rosji leci ! 
1tenia (an! zwykła, ani potityczn.a) nigdy nie w dziejach calej ludzkości. 
est wyrazem zdrowia I siły. Przeciwnie, wy- W ramach szybko mknących wydarzeń hf­
·asta na gruncie poważnych zaburzeń ustro- storycznych robotnicze .Swięto 1-szo Ma­
owych. Kiedy się obserwuje żyde polityczne jowe zmieniało niejednokrotnie swój sens 
crajów kapitalistycznych - wo}owniclze kra- i charakter. Te zmiany f różnice prześledzić 
10mówstwo Trumana. puste pogróżki amery- możemy, uprzytomniając sobie cr.::ićby tylko 
:<1ńskiego ministra lotnictwa Symingtona, stra dzieje wystąpień l-szo Majowych w naszym 
. zaki ministra marynarki Sulli vana, wybu ::h 
riesteńskiej „bomby atomowej", wyuzdane kraju, którego losy tak rozmaite i burzliwe 
1takt na obóz ludowy we Włoszech ltd. itp. - w ostatnim półwieczu - były jak gdyby od­
rudno jest oprzeć się wrażeniu, że „objawy biciem! konsekwencją przemian politycznych, 
:horobowe gwałtownie się wzmogły„." zachodzących w skali światowej. 

brały barwę polityczną, a polska klasa robot- p o ciemnej i:traszliwej nocy okupacyjnE>j 
nicza wraz z proletariatem rosyjskim przy- w roku 1945 radosne dni wyzwolenia. 
puśclla szturm do twierdz caratu, domaga.iąc Tym razem - wyzwolenia już całkowitego 
się swobód politycznych, narodowych i oby- nie tylko z przemocy obcego najeźdźcy, lecz 
watelskich. i ucisku rodzimych klas pasożytniczych . które 

Z dławienie pierwszej rewolucji rosyjskiej w ciągu wieków były kulą u nogi i kajda-
1 ;ponure czasy reaikcji stolipinowskiej ~o- nami narodowych przeznaczeń. W htacn o­

wodowały osłabienie tętna ruchu robotnicze- statnich .Swięto 1-szo Majowe jest dla ludu 
go na obszarach byłego imperium carów, a w pracującego w Polsce już nie dniem protestu 
związku z tym utrudniały, bądf nawet unie- i rachun•ku krzvwd , jak to bylo dawniej, leC7 
możliwiły demonstracyjne święcenie dnia 1 prawdziwym Swiętem radości l triumfu, po­
Maja. tężną manifestacją wagi i s i ły tych, którzy -

Po roku 1918 gdy runęly stropy trzech mo- stawszy się wreszcie gospodarzami we włas­
narchii zaborc;ych, polska klasa robotnicza ?-ej ~j<:zyżnie - kszt~łtują i t"".orzą jej byt 
nabrała znowu szerszego oddechu choć skłó- 1 za JeJ losy biorą śmiało odpow1edz1alność . 
eona i rozbita organizacyjnie przez swych wro 
gów, dawała przecież corocznie w dniu 1 Ma­
ja mocny ! głośny wyraz pragnieniom pełnej 
wolności 1 wyzwolenia społecznego, 

Mimo odmiennych pozorów współpraca Polska klasa robotnicza zaczęła święcić 
iaństw kapitałistycznych jest sztucznym łata· dzi.eń l-szo Majowy ju'i· w roku na-s,tępnym, ft ządy polskiej reakcji patrzyły jednak 
1iem sprzectznoścl wynikających z zamierzeń po uchwale paryskiej tj. w roku 1890. Pierw- krzywo na I-majowe wystąpienia klasy 

B lędem jednak byłoby mniemać, że już 
wszędzie na świecie klasa robotnicza wy­

stąpić może w dniu 1 Maja jako zwycięska 
armia bude>wniczych przyszłości i twórców no 
wego, społecznego ładu. Tak nie jest. W kra­
jach kapitalistycznych klasa robotnicza oto­
czona jest wrogami. W jej interesy godzi rząd, 
godzą sprzymierzony kapitał rodzimy i zagra­
niczny, godzi kler, chciwy wpływów 1 wła­
dzy, godzą wszystkie ośrodki i czynniki re­
akcji oraz wrogowie wewnętrzni prawicowo­
socjalistyczni wrogowie jedności robotniczej, 
nasłani w szeregi proletaliatu w celach roz­
łamu I dywersji. W tych to krajach manife­
stacje 1-szo Majowe są po dawnemu wyrazem 
protestu 1 woli walki, są mobilizacją, licze­
niem oddziałów bojowych, przed którym! dro­
ga długa jeszcze i ciernista. 

ianimperial'lstycznvch rządu Stanów Zjedna- sze strajk! i manifestacje majowe w Polsce robotniczej. Gdy po zamachu Piłsudskiego w 
•zonych. Kapitaliści francuscy na przykład kt · 1 ł · k roku 1926 faszv_ zacJ'a kraJ'u zaczęła biec 7-mio 1odzą się w tych warunkach na samobójczą miały jednak chara er n•ema wy ączme e o-

. su"'ane wo'wczas hasła do- milowymi krokami i wzmogły się niesłychanie Ila !Wego narodu politykę odbudowy kap'ita- nom1czny, a wy " . , . . 
lsty<:znych, a więc odwetowych Niemiec. Jest tyczyły przede wszystkim poprawy warunków szykany i represJe robotnicze, obchody 1-szo 
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Radzieckim 1 Maia w Związku 
Wyścig kulturalnych i gospodarczych OS· ągnięć ______________________ ...;.. ______ ___ 

Narody ZSRR witają w tym roku Swięto 
I-go Maja szeregiem nowych osiągnięć go­
llpOdarczych t kulturalnych. HasłQ rzucone 
przez ludność pracującą Leningradu, „Pięcio 
I\ltka w c~tery lata" podjęły miliony robo­
tników, chłopów i in\eliegencjf. Ludzie ra­
dzieccy odnoszą wciąż suk<:esy na wszyst-
kich odcinkach życia ZSRR. ' 

Moskwa, w kwietniu. 
W roku 1947 produkcja przemysłu przewyż­

•:r:yła produkcję rz roku 1946 o 22 proc. w dzie 
lzinie zaś przemysłu lekkiego o 33 proc. wydaj 
1offeć pracy robotników w całym przemyśle 
;większyła się o 13 procent. 

wełnianych zwiększyła s1ę o 44 proc. lnia­
nych i jedwabnych o 47 proc. wełnianych o 31 
proc. Produkcja cukru zwiększyła się o 54 pro 
cent, wyrobów cukierniczych o 61 proc. produk 
cja konserw natomiast o . 81 procent. 

Dzięki tym osiągnięciom obniżone zostały 
w kwietniu ceny na produkty żywnościowe 
i towary tekstylne. 

rolników otrzymało do swej dyspozy<:)l cał~o­
wicie urządzone domostwa. 
Państwo wydaje ogromne sumy na odbudo­

wę i rozwój gospodarstwa wiejskiego. W roku 
ub. wydano na ten cel 16,8 miliardów rubli, 
a plan tegoroczny wynosi 20 milionów rubli. 
W ciągu jednego tylko 1947 roku zainstalowa­
no we wsiach 6,200 obiektów elektrycznych o 
sile 160 tys. KWH, to jest więcej aniżeli w 
ciągu siedmiu lat przedwojennych razem wzię 
tych. Corae: większe zastosowanie ma elektry­
czność w technice gospodarstwa wiejskiego. 
W roku 1950 siła elektrostacji wiejskich bę­
dzie przewyższała 2.5 razy siłę wnystkich 
elektrostacji Rosji carskiej w 1913 roku. 

T egoroczne Swięto 1-szo Majowe ma dla 
polskiej klasy robotniczej znaczenie szcze­

gólne. Po wielu latach dawnych rozłamów, 
zawodów, porażek i nieporozumień, polska 
klasa robotnicza znajduje się dziś na „no­
wym" etapie, na etapie wiodącym już bezpo­
średnio do jedności nie tylko taktycznej; lecz 
i programowej organizacyjnej. Ha~ła jedno­
ści stoją na czele tegorocznych haseł i wska­
zaó. 1-szo Majowych, stanowiąc pewny i nie­
zawodny drogowskaz na szlaku którego metą 
- Polska wolna, suwerenna, demokratyczna 
i socjalistyczna. W pośród wszystkich, powojennych obcho­

dów 1-s:r.o Majowych, Swięto tegoroczne 
będzie miało znaczenie najhardziej doniosłe, 
najbardziej historyczne. 

Wyniki pracy pierwszego kwartału 1948 ro­
:u świadczą o nowych zwycięstwach przemy­
tu radzieckiego. W porównaniu z odpowied-
1itn okresem roku ub. produkcja surówki w 
:iągu tre:ech miesięcy zwiększyła się o ~4 
iroc„ produkcja walców o 40 proc. produkcia 
nan:yn rolniczych wzrosła więcej niż dwukro­
nle. Wielkie też są osiągnięcia przemysłu spo 
kywczeao oru lekkieao. Produkci& tkanin bil-

Wielki jest również dorobek wsi rade:!ecki~j 
W roku 1947 produkcja rolna zwiększyła się 
o 48 proc. w porównaniu z rokiem poprzednim. 
Urodzaj kultur ziarnowych osiągnął stan przed 
wojenny. Zbiory kultur ziarnowych wzrosły w 
porównaniu z 1946 rokiem o 58 proc. ziemnia­
ków o 30 proc. buraków cukrowych <> 190 
proc. Znacznie zwięksczyło się pogłowie bydła. 
Tegoroczny siew wiosenny przeszedł w po­
myślnych warunkach atmosferycznych. 

Masy pracujące całego świata obchodzą 
dzień 1-go Maja pod znakiem walid o trwały. 
pokój, pod znakiem walki przeciwlc" agresji. Dzień 1 Maja 1948 roku - to w:lelld~ J 
W tej walce czołowe miejsce zajmuje ZSRR. · prawdziwe Swięto, całego polskiego ludu pra-

Zniszczone przez hitlerowców mlasta I wsie 
radzieckie odbudowują slę w nybkim tempie. 
Wystarczy pow1edl'.leć, że tylko we wsla:h 
RSFRR, Ukrainy oraz Białorusi, wybudowano 
około 2 m.llionów domów. Ponad 8 milionów 

' 

Dlatego w dniu święta pierwszomajowego cu,iącego, więcej nawet - całego narodu pol­
oczy wuystkich postępowych ludzi rwTÓC:One skiego, który wszedłszy stanowczo i nieza­
są na Związek Radziecki, na fego wspaniałe I chwianie na drogę wolności, sprawiedliwości 
oslągnlecla, na Jego rosn~ą siłę I potęgę. ' gpołecznej, rozkwitu i dobrobytu - nikomu 

A. JerezowU.I. nJgdy jut 1 tej droii zepchnąć lię nie da. 
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Manifestu lemy 
na rzecz pokoiu 
święcimy 1 Maja pora.z czwarty w wolnej Pol 

lee. W roku 1945 dzień ten był obchodzony pod 
hasłami walki o przemiany społeczne i zwycit­
stwa nad hitleryzmem. W 1946 r. manifestowa. 
łyśmy wolę walki z reakcją i jej pod.ziemn)'tlli 
siłami. W 1947 r. rzuciłyśmy !k'l.Sla walki o pro­
du)rnję, realizowanie planu trzyletniego '1 walki 

1 
ze spekula.cją. A dziś? 

Dziś walczymy o pokój na dwiecie, o odbudo­
wę i dobrobyt naszego kraju, o jedność polskie- j 
go narodu! I 

Te hasła najsilniej przemawia.ją do na.a -
kobilt. Dla nas pokój - to przyszłość naszych 
dzieci, to spokojny dom rodzinny, to odbudowa. 
kraju, wiodąea do dobrobytu. I dlatego całym 
sercem jesteśmy z obozem pokoju, pa czele któ­
rego stoi Związek Rad;iiecki, kraje demokracji 
ludowej i masv pracują,ce całego §wiąta. 

Z oburzeniem obserwujemy ~okrucieństwa fa-
11zystów w Grecji i Hiszpanii, działających z po- ' 
lecenia. i z pomocą a.merykańskich imperiali­
stów. W krajach tych kobiety walczą o prawa, 
które dziś w ludowej Polsce naszą są już zdo­
byczą. 

My kobiety nie możemy wobec rozgrywają­
cych się na arenie międzynarodowej wypadków 
pozostać obojętne. Są to przecież sprawy poko­
ju czy wojny, dobrobytu, czy nędzy. Dziś 1 Ma­
ja rzucone są hasła. najważniejsze i najpilniej­
aze do realizowa.nia. 

Wcielajmy je w czyn. Z myślą o pokoju sta­
jemy do odbudowy kraju. Weźmiemy udział w 
dziele dalszego cementowania jednolici narodu, 
którego potężną. ostoją. jest zjednoczenie si~ 
dwóch partii robotniczych w Polsce. . 

Buduje lepsze jutro w naszym kra.lu kai!:d& 
ko'bieta. Robotnica w fabryce stara się o pod­
niesienie jakości i ilości produkcji, o zmniejsze­
nie procentu odpadków. G<>spodyni wiejska dąły 
do jak najlepszej uprawy ziemi, do zwiękuenia 
produkcji warzyw, zboża, nabiału, drobiu, Nau­
czycielka przyczynia się do zlikwidowania anal­
fabetyzmu. 

Lekarka musi pracować z jaknajwiększą ener 
gią, gdyż kadry lekarskie są, ba.rdzo przerzedza.. 
ne, a stan zdrowotny ludno§ci, a szczególnie 
dzieci, bardzo źle się przedstawia. Urzędniczka 

. przyczyni się swą. najlepszą wolą do tego, by 
apąrat ;tdministracyjny pracowal sprawniej t 
bez zgrzytów. Kobieta, która pra,cu.ie tylko u 
siebie w domu, może uczcić dzieli 1 Maja puez 
proste, a Ja'd;e bardzo potrzebne roboty: oczyt;r 
czenie podwórza, przygotowanie ogródka. J01:­
danowskiego, zainteresowanie się opuszc:io:onym 
dzieckiem w swej okolicy, czy w swoim bloku. 

W dniu I Ma.ja my kobiety uczcimy W'l!zyst­
kie święto pracy. Ani jedna z nas nie pozost.anie 
w domu, wszystkie znajdziemy Bit w ar.eregach 
manifestują,cych na rzecz pokoju, odbml.owy 
1 pottgi naszego kra.ju. (ik) 
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Na załączonych rysunkach przedstawiamy mo­
dele wiosennych i letnich sukien i kostillmów. 
Jalt widzimy tego lata nosić będziemy sukienki 
doAć . długie o obcisłych stanikach i szerokich 
kloszowych spód?cach. Konstatujemy ~eż, że 
znów tej wioi'!:ly wróciły do łask rękawy kimo­
nowe i reglanowe. 

Te ostatnie powinny być noszone raczej przez 
kobiety drobne i niskie - na krój kimonowy 

W doin 1 Maja pracujące kobiety manifestują 

świata pokoju na rzecz jedności • pracy 1 

rękawa mogą sobie pozwolić wyłącznie kobiety 
wysokie i smukłe. Do kostiwnów i sukien dwu­
częściowych stosu,jemy często przybranie z bis.­
lego płótna lub białej piki jedwabnej. Chcąc 
mieć sukienkę lub kostium o modnej w tym se­
zonie lin!! na ich W!,eycie musimy przeznaczyć 
Więcej materiału nii w poprzednich se;zonach 
teśmy na te cele zakupywały - dl\~gośe i sze­
rokość modnych tegorocznych l!p6dnic pochłania 

duto tk&ntny. Modne sukienki aporzłdzać b~ 
dziemy zarówno z gładkich jak 1 deseniowych 
materiałów. N& sUkienk1 wełniane przemysł na111 
przygotowal bogate asortym&nty zarówno gład­
kich tkanin o tak modnych obecnie barwach 
pa11telowych jak 1 materiałów kraciastych. :Po­
wiewne letnie sukienki l!zyć będziemy z 'WZO­
rayatych jedwabi i tortet oraz z tak bo.r<bo 
'W 'biei\eym sezonie modnego bialego płótna. 

•• Dziewczyna z 
I jeJ towarzyszki z PZPJG Nr 8 

Wrażenia z hrótldel wlzqt11 u nBuhleąo" 
Nte jest dla. nłkogo w Łodzi tajemnicą, t~ 

PZPJG Nr s wykonują stale plan produkcji., i 
nawet z powatną nadwyżkł, że uchwalili wyko­
nać roczny pla,n produkcji w 10 i pól miesi:łca. 
A jednak trzeba być tam na miejscu, na ul. Hi­
potecznej, by zrozumieć najistotDiejsz:t, :żywł 
treść tych wszystkich rzeczy wiadomych. Wy­
daje się zupełnie naturalne, że jeżeli koliiety sta 
nowią, przeważa.jącą część załogi, to one właśnie 
mltszą odgrywać decydującą rolę w życiu i osią­
gnięciach fabryki, a przecież nie jest to jeszcze 
całą prawdą. U Buhlego „rej wodzą." kobiety 
nie dla tego ·tylko, że mają liczebną. przewagę, 

lecz dlatego, .te stanowią. zdyscyplinowa,ny 1 o.. 
fiaJ"Tiy zes}>Ół, świadomy tego, czego chelii i do 
czego dąży. 

Coś nie ero~ mówią nam o tym cyfry. Ta sto­
Bllilkowo niewielka fabryka,, zatrudniaji,.ca ogó­
łem 1340 pracowników, posiada koło Ligi K<>­
biet, liczące 425 . członkiil, kola. PPR i PPS, li­
czące po 300 członków, w których również ko­
biety stanowią poważny odsetek. ,Lecz mlll!zę 
po raz wtóry podkreślić: i te liczby nie mówią 
nam jeszcze wszystkiego. Fa.ktem najwa.żniej­
szym jest, te „lig6wlt1" tutejsze nie są tylko 
członkiniami na „papierze' •, lecz czynnymi, świa. 

domymi działaczkami społecznymi. Trzeba je ""' 
dzieć chociatby tylko na zebra.niu, trzeba. wi­
dzieć, Jak tkaczki, wykoticzarkf. praco'WD.tce 
kuchni - w 11wych białych fartuchach i cJm.. 
steczkach - słuchaJt mówczyrt, jł\Jr: po g6l!po­
da.rsku rozwa.żają i dyskutują fywotne dla lie­
bie i swej fabryki zagadnienia, jak czujł ld.f 
prawdziwymi iospodynia.mJ. swego z&ltl&du pra­
cy, 

Na ost11otnim zebra.nlu Ligi - J111k ,ful pbaJlł. 
--my - uchwa.lily one, te firma łch wykona, rocz. 
ny plan produkcji w 10 i pół mies14ca. ltob;lety 
postanowiły, wite na.pewno tak stt ńame. 

Serce 'W"Sród zieleni I tak -Jest ze wseystkim. ltOllJIOC!lłffle D&llftlpo 
kład. teraz w kraju akcJt walki s grułliC\ -
podejmuje Jł więc i koło Ligi. Zarząd koła ,fuj 
rozpatrzył sytuaejf, jui wie, czyje dzieci trwe­
ba wziąć pod opiekę i poddać leczeniu. To 8' 
fakty, za.c.zerpnięte z jednego tylko zebrania 
koła Ligi. Nie trudno sit domyśleć, łe w fabcy­
ce tej musi istnieć i działać poważny aktyW ko­
biecy. Tak też jest istotnie. Przewodnicząca ko­
ła Ligi, tow. Janina Ruta, nie traktuje swych 
obowiązków na „aby zbyć''. Tkwi ona. a.t po 
uszy w życiu swej fa.bryki, zaśtad Jł mołna ta 
i wczesnym rankiem 1 pótnym wieczorem. Bar­
dzo wiele w pract kola wnost tow. Piserowa. 
Kuchnię fabryczną, której jest kierowniczą, 
posta.Wiła na takim poziomie, jak tylko to po­
trafi kobieta. • społecznica,. Zna.nt działaczkt 
kobie<:\ PZJG Nr 8 jest tow. Ha.jdukowa, rów­
nież „peperówka,", członkini poprzedniej, a tak. 
że nowo wybranej Rady Zakładowej ora.z wiele 
innych kobiet, członkiń jednej lub drugiej P&r­
tii robotniczej lub też bezpartyjn&. Duszt po. 
czyna<li Ligi Kobiet - 1 nie tylko Ligi - jest 
bezsprzecznie tow. Janina Kalinowska., „persq­
nalistka •' :fabryki, albo jak jąi nazywają towa.­
nysze „dziewczyna z lasu•'· Ta 23-letnta dziew­
czyna była pa.rtyzantkł z rangą. kapitana, jest 
żywym przykładem, do czego zdolna jest polska 
kobieta pracująca. „Kapitan J'asia.„ m6-.t: 
„chcemy, aby nasze dzieci poszły do lllkłł, • me . 
do schronów, nie chcemy walczyć karabinem, 
lecz przy krosnach• '. I to jest najgol'ftsQ'JD 
życzeniem i d'żeniem kobiał 1 PZPJG Nr- 8 1 
każdej kobiety pracującej. Dlatego wła!nie 
przygtę.pil:y szeroq ławą do współzawodnictwa 
pracy i dla.tego właśnie wyszły dz!A na. ulict w 
pochodzie pierwszomaJoW1JJL Czego ,ra~ do 
czego diQ ~ l!łOwia 4ł!J ~--~ lwiatu. 

Zaciszny pałacyk w cienistym ogrodzie 
siedzibą Domu Matki i Dziecka 

Na jednym z przedmłe~~ Łodzi, tam, gdzie 
kiedyś była wioska żubardz, wznos! się wśród 
cienistego ogrodu niewielki pałacyk. Był .on 
do niedawna własnością bogatego niemieckie­
go fabrykanta, dziś - mleśol się w nim Dom 
Matki i Dziecka. 

Miasto w trosce o te dziec!, które przy­
chodzą na świat w najgorszvch warunkach -
śpieszy z pomocą ich matkom, zapewniając 
Im na odpowiedni okres czasu mieszkanie, u­
trzymanie oraz opiekę lekarską. 

W Domu Przebywa stale 30 kobiet ł tyleż 
niemowląt. - Są to w znacznej większości 
kobiety niezamężne, które życie postawiło wo­
bec trudnego oroblE>mu samnd;zielnego wy­
chowania dziecka. Wśród młodych matek spo 
tykamy jednak i meżatki. które zmilazły się 
w wyjątkowo trudnych warunkach material­
nych w chwili wydania na świat dziecka. 

Nie wszystkie kobiety wiedzą o Istnieniu 
tej niezmiernie wa.7.nej placówki społecznej. 
toteż raz na tydzień specjalna wywla1owczy­
ni udaje się do wszystkich klinik położniczych 
Łodzi 1 tam ogłasza pacjentkom, że knbleta. 
która nie ma domu. nie wie, dokąd p6j~ z 
'1zieckiem lub tez ma WYJ(\tkowo trudne wa-

runkl domowe, może ~łosić się do Domu 
Matki i Dziecka i tam spędzić najcięższy o~ 
kres paru tygodni, a czasem I paru miesięcy, 

Jak wygląda zycfe w domu Matki ł Dilec­
ka' 

Luksusowo budowany, jednopiętrowy pała­
cyk składa się z hallu , kilku dużych, jasnych 
pokojów i 2-ch tarasów. Personel Domu sta­
nowią kierowniczka, sekretarka i 2 pielęgniar­
ki (jedna z nich raz na tydzień chodzi na wy­
wiady do klinik). Codzień przychodzi lekarz 
chorób dziecięcych, pod któn>go stałą opieką 
pozostają dzieci. Matki otrzymują 5 razy 
dziennie zdrowe i obfite posiłki, które same 
soble przyrządzają, do nich bowiem należy pro 
wadzenie gosp_odarstwa. Odbywa się to w 
ten sposób, że kobiety rozdzielają między so­
bą poszczególne funkcje, a mlanowlcle jedne 
z nich gotują, Inne sprzątają, a jeszc1.e Inne 
opiekuią się chit>rmi Poza tym \vszystkie pra­
cują z zapałem w swoim ogrodzie, w którym 
~adzą warzywa i kwiaty. 

Nastrój tu panuje pogodny, młode matki są 
r-ad-0wolone I wyglądają dobrze, tak samo 
starsze dzieci, - nowo przybyłe maleństwa 
są przewainle mizerne, na ich WYliiladzie od-

bijają się jeszcze elę~kle warunki matek przed 
porÓdem. 

Teraz nasuwa się pytanie: dokąd udadzą 
się tł! kobiety, kiedy będą musiały opuścić 
Dom Matki i Dziecka, aby ustąpić miejsca no­
wym przybyszkom? 

Otóż opieka miasta nad matką nie kończy 
się z chwilą, kiedy opuszcza ona Dom, Kie­
r:ovmictwo Domu znajduje swoim ,,\vychowan­
kom" pracę, najczęściej w fabrykach, a one 
same już muśzą sobie znaleźć mieszkanie. 
Jeżeli nle mają możności zostawienia dziecka 
pod opieką, oddają je na pewien czas do Żłob 
ka Miejskiego. Oczywiście, nie rozwiązuje 
to sprawy ostatecznie, ponieważ łatwo jest U• 

zyskać w Lodzi pracę, ale bardzo trudno -
znaleźć mie11zkanle. 

Toteż Zarząd Miejski projektuje stworze­
nie bursy, w której każda kobieta, wychod~­
ca z Domu Matki ! Dziecka, mogłaby miesz­
kać wraz z dzieckiem przez 3 lata. W dziel:\ 
wychodziłaby spokojnie do pracy wiedząc, te 
zostawia dziecko pod d"1rą opieką. Byłaby 
to instytucJa społec~~ą, ale nie chaTytatywna, 
~dyż kobiety zarabiając, moibby płacić za 
utrzymanie w bursie. 

• •• 



Teatry w ~niu 1~,,m Mala 
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Zabawy i imprezy w dniu Swięta Pracy Teatr Wojska Polskiego dziś, w dniu 1-ym 
Maja, wystawia o godz. 18-tej tragedię Szeks­

W dniu dzlsteJszym. w dniu Swlęta Pracy I Wieczorem o godz. 20.30 na Placu Leonarda towy Itp. Młdowlsko to zapowiada się lmpop pira „OTELLO". Wstęp bezpłatny. 
centralne zgromadzenia manifestacyjne odby- l odbędzie się zabawa Ludowa z pokazem ogni nująco. I Teatr Powszechny TUR wystawia dziś Ma-
waJit ~tę w trzech punktach młsta: NA PLA- · sztucznych - po raz pierwszy w historii na- Po widowisku z udziałem orkiestr odbędzie . 
CU ZWYCIĘSTW A, NA PLACU LEONARDA szego miasta. Będą to żywe obrazy składają- się na Placu Leonarda zabawa. tuszewsktego, :Rojewskiego „GOSPODĘ POD 
I przy zbiegu nlto PIOTRKOWSKIEJ I BAN- 1

1 

ce się z kolorowych rakiet, wyobrabjące fon- Będzie to ostatnia l najciekawsza lmpre- WESOŁĄ KUKUŁKĄ'' - o godz. 18-tej. 
DURSKIEGO. . tanny, gwiazdy, kola świetlne, deszcz brylan- za. w dniu dzisiejszym. Wst1p bezpłatny. 

Szczegóły dotyCZlłce miejsca zbiórek po- 111111111ui1111111111 1111111111111111111111m111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111n11111111m111111~111U1111111111u1n11111111111111:111111•111111111 m!!m11111111111111m111mmmmttn~l/l!!ll!ll!IMll111imm111!!ł1!1111~1 11111 1•11 1 1 1· 1 111 •11w1•11• 11 ·1 111 1 1• 11111111·1n11~lllllml!ln1u1nmUJ1111m;1111nmnm111 

szczególnych lmtytucjl I orranłzacji podaliśmy Ś1ade111 nasząch artu"UIÓUI · 
w nąmerze wczoral!IQ'm „Głosu". ~ -

;~i;§:::~;::~~:;~ Potrzeby i braki Bręwaru Mieszczański ego 
Około godziny 16.30 spodzł. ewane Jest przy- I Do Redakcji „Głosu Robotniczego'• w~dzaniu piwa, zwłaszcza do ośrodków wiej I Projekt budowy dachu nad ram:pl\ został 

bycie pierwszego zawodnika z wyścigu mię- W związku z artykułem, zamieszczonym sk1ch. opracowany przez komisję techniczną, ale 
dzynarodowego Praga - Wąrszawa na metę, w Nr. 94 „Głosu Robotniczego" z dnia To też zagadnieniu zwiększenia konsum- potrzeby browaru musiały by~ uzgodnione z 
znajdującą .11ię przy ul. Piotrkęwskłej koło 6. IV. 48 pod ~ytułem „Z wizytą w Państwo- cji piwa poświęcane ~ą stale odbywające się przyznanymi kredytami w ramach pianu in-
Placu Wolności. wym Browarze Mieszczańskim" Centralny konferencje w Centrali naszej w Warsza- westycyjnego. 

Wszystkie kina ł teatry łódzkie, jak rów- Zarząd Przemysłu Fermentacyjnego wyjaś- wie. W zakończeniu pozwalamy sobie zauwatyć, 
nież 1 Cyrk na Plaeu l.f>onarda dają w dniu nia: Każdy browar, dążąc do wykonania wy- że czytając zamieszczony w dniu 6. tv. rb. 
dzisiejszym bezpłatne pokazy. Państwowe Browary w Polsce zdolne są znaczonego z góry planu, ubiega się o przy- wywiad, odnosi się wrażenie, jakoby o bFo-

W kinach wyświetlane będą najnowsze fil- wyprodtikować rocznie 3.5 mil. hektolitrów dzielenie mu największej fi.ości odbiorców war wyłącznie troszczyła się Rada Za­
my prodokeji polskiej, radzieckiej I francus- piwa, a produkują zaledwie 1,2 do 1,3 mil. i utyskuje na niedostateczny przydz!al, cho- kładowa, a dyrekcja browaru, l c. z. P. P. F. 
klej oraz dodatki 1 kroniki filmowe. Bilety . i to dlatego jedynie, że większej Ilości roz- ciaż p;rzysługuje mu prawo detalicznej sprze nie przejawiały należytego zainteresowania 
wstępu rozprowadzane są za pośrednictwem I prowadzić na rynku wewnętrznym nie mo- daży dowolnych ilości piwa. Jeżeli chodzi o gospodarką przedsiębiorstwa. Tak jednak nie 
lfoll'J.ltetów Dzielnicowych obchodu Swięta Pra żna, gdyż stoją temu na przeszkodzie mały zj!dnywanie sobie odbiorców przez ofero- jest, czemu przeczą dotychczasowe wyniki, 
cy. popyt oraz trudności techniczne w rozpro- wanie im sprzedaty octu, to proceder taki . osiągnięte w ramach WYZnaczonych planów 
------------------------•·------------- jest zasadniczo zakazany. Zakaz ten bywa gospodarczych. 

2 O I • s t • p • · • I przez przedsiębiorstwa prywatne omijany, Centralny zarząd Przemysłu Fermentacyjnego . - e C I e r a Z Y O Z ar n e J • ale nie powinny tego czynić przeds.iębior- (-) J. Różański (-) ini. Alfred Landsberg 
stwa pa1i.stwowe. Od Redakcji: Podając niniejsze wyja§nle­

Po:r.atym w myśl z~rzą(izenJ.a Ministerstwa nie pozwolimy sobie dodać kilka słów. Z W- Rudzie Pabianickief Przemysłu I Handlu z dnia 19. IV. 1947 r. pracownikami Browaru Mieszczańskiego jes-
całą bez wyjątku produkcją octu dysponuje teśmy w ciągłym kontakcie. Ostatnie infor-

1 Zaliadów pr.zy ul. Dowborc:zylk6w 30. Grał z.e- P. C. H., z którą nasza Centrala zawarła macje stwierdzają, że C. z. P. p. F. w wy-
~ f>lpół jazwwy Zakła1dów „Zgoda". umowę na wyłączną sprzedaż. niku naszego artykułu zajął się stanem bro-

Straż Po!i:arna w PZPB Nr 4 ma za eob11 Jeśll chodzi o inne sprawy omówione w ar- waru, co lojalnie stwierdzamy. 
chlub.ną tradycję ofial11lej il gzcz.erej !PI'aCY - tykule „Głosu'': przyznajemy, le w ebwlll Natomiast sprawa szopy i budowY szer-
dowodem tego joe-st i·ej OlS'tatnl udzl~ w zLi- j t j d łym I b S . obecne wozy s o ą po go n e em. po- szego dachu nad _ rampą pozostaje nadal nie kvric\owaniu potaru w przędza!lm Zakladow, 

. . wodowane to zostało koniecznościll zmagazy- rozwiązana. Braki te są przyczyną wielkich gdzie j(fszcze prrr.ied przybyciem Straży M1ei-
'd nowanla w szopie bardzo cennego materia- niedagodnoścl dla produkcji i strat. Wozy skiej pożar został :zlikiw11 owamy. 

Obecme w Straży praC'llj& 60 a>tru.a.kó~, łu, jakim są klepki dębowe. Jednak już w nadal niszczeją, a ładowanie odbywa aię pod 
którzy wczor<'l.j zł<J!iyii przysięgę dail6zej ofiar- najbliższym czasie zostaną one zabrane do gołym niebem, nawet podczas ulewnych de­
JJ.ej i S10Czerej służby na strarży dobra państwo- wyrobu beczek. Po opróżnieniu szopy z kle- szczów. 
wego i srpołeczne90. (m.) pek - wozy będą z powrotem zaparkowane. Z przyjemnośc!ą stwierdzamy, że Rada Za-...;;..._.;,_ __ ..;.______________________________ kładowa Browaru Mieszczańskiego z jej prze-

W tych dniach w Państwowych Za.- ' t I I li ,,,... ąt ln-kó wodnlezącym tow. Wypychem wywiązuje się kładach Pr:zemyslu BaweiWi.am.ego Nr 4 odlbyła · ft erpe OC e ftOSZąC -z e I: • IW ze swoich obowiązków 1 wykorzystuje IWO-

.Się moczyisto1ść 20-lecla is.tnie.n.i.a Zawodowej K d Ub • I • z d • je prawa wglądu w produkcję. Rzetelna pra-
Strmży Porl;a.mej. u uwa ze ezp1ecza Dl w yrar owie ca Rady Zakładowej i harmonijna współpra-Po naborż.eństwfe w !k.oAciele Sw. Jana na· ca z dyrekcją przyczynia się do dobrej pro-
~tą,piło poświęcenie 5 zta!Ildaru u>funtdowanego dukcji i wysokich zarobków robotniczych w z dobr-0wolnych 11kladek pracowników 7:akła- Jako stały mytel.ndk Głosu Robotniczego, 6Zego jeszcze kh :n.le otrzymałem. Na dwu-
dów, oraz dwóch wozów 6trażackich - 1 becz darząc piJsmo calikowitym zaufaniem, pragnę krotne pisemne zwrócenie &ię z prośbą o wy· każdym przedsiębiorstwie, a więc także i w 
koworziu d 1 rwom sprzętowego, zailrupionych opisać 6Woje ipretensje pod adresem Ube'Z!Pie- jaśnienie i ewentualne ;przyśpieszenie wysył- Browarze Mieszczańskim. 
przez firmę. aalni, co mot. sipowo<luje, 'ie tego rodzaju ~i nie otrzymałem w 0961& odporwle<lzi. 

Gości i delegacje 7JW1.\7lków nwo<IDwycll ~rawy b~11 11zy1idej ułatwi.me. Nie <:hcę tle 6ltdzlć Ube'Z!Piecza.l:ni w Żyru· 
l lnstytucjl ·społecmy~ !Przywitał dyireikltor na Otót do dnia 15 grudnia 1947 roku miesz- dowie, ele d~rawdy wydaje ml się, te ro jest 
czelny zakładów oh. Owa~rek, który pJ'Żek.a- k.ałem w Żyrarcforwi~. j'ako choiry. Zw.róc.ilem llliedbalstwo, 
zał woriy i sri:.tanda.ry k.ome.ndanitow! stir.aży, się tam do lekarza okulisty, k!tóry mnie wy- Jestem ;nauczycielem. Na prywa.tne lecze­
kp1:, C'Lerka"NSkie:mu, a ten z ik:ole:! prtellc:azal pisał rece.p.tę na okulary. Było to w pier-w- lllie mnie nie stać, a okUtlary &ą mi ik:onrl.·ec.znie 
SllltatM.ar chorążemu ob. Vlożn~'U. s.zych dllliach w:a.eśnl.i 1947 [Oku. Na pod.5ta- rp.otrzelbne. 

Po części oł\kja.lnej go,&cte i <:7.łoinloowd·e wi-e ~ocepty Ube'l'Il1ecza11I1.ia w Żyrardowie 
Straży wzięli udział w rz.a:ba,wie w śwlet11cy miała mi te okula1ry prze.sfoć i do d11Jia drzi.siej· 

Rozkaz 59. 
Zawiadamiam wszystkie podległe ml 

jednostki bojowe w wymarszu w pole 
dwóch brygad: 

1) 10-a Brygada im. „Zwycięstwo'' 
2) 11-a Brygada im. „Wolność". 
Rozkazuję dowódcom Brygad utrzy-

manie ścisłej łączności z tymi jednost­
kami bojowymi, oraz niesienie im tak 
technicznej, jak i militarnej pomocy. 

D-cy Brygad w zależności od warun­
ków w terenie, zbiorą się na wspólną 
odprawę sztabową celem uzgodnienia 
granic rejonów działania, mając przy 
tym na uwadze konieczność maksymal­
nego rozszerzenia swych odcinków ope­
racyjnych i wspólnego nakreślenia pla· 
nu operacji na tyłach armii niemiec­
kiej. 

Oznaki kompletnego rozbicia armii 
niemieckiej są już dziś widoczne i kom­
pletne jej załamanie nastąpi niebawem. 
Dlatego też rozkazuję D-com Brygad 
przesuwanie swych jednostek na zachód 
w miarę zbliżania się frontu ku grani­

com Rzeszy. 
Brygadzie Nr 10 im. „Zwycięstwo" 

rozkazuję przejść pasmo gór Małgoskich i 
przy pomocy 5-ciu łączników przekaza­
nych z Brygady im. ,,Swit" nawiązać 
łączność z jej dowódcą, celem omó,wieni'a 
sytuacji w terenie- i konkretnego wspól-
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nego przystąpienia do akcji bojowych. 
Otrzymują: 
D-ca jednostki bojowej ob. Piotr. 
D-ca I-szej Brygady - mjr. „Zygmunt'' 
D-ca II-ej Brygady kpt. „Łokietek'' 
D-ca III-ej Brygady - kpt. Hanicz. J 

· D-ca Obwodu Nr 3. 
Oddziały łączności przeniosły natych-

1 miast meldunek o powstaniu nowych Bry­
gad do swych jednostek macierzystych. 

Niezależnie od tego radiostacja podała 
wiadomość, o wymaszerowaniu na zachód 
nowych sił. 

Brygady te w swej działalności nie po­
zostawały w tyle za innymi. 

Cyfry wysadzonych pociągów stale 
wzrastały. 

Siły nasze obliczyliśmy teraz na około 
2800 ludzi, z tego 2400 działało w terenie 
z zadaniem niszczenia obiektów nieprzyja-
cielskich. · 

Za swą bohaterską działalność, Brygady 
zostały podane do odznaczeń Krzyżem 
Grunwaldu III-ej Klasy. 

Sztab Główny Wojska Polskiego za­
twierdził wniosek odznaczeniowy. 

W dniu rocznicy wybuchu drugiej woj­
ny światowej 1-go września 1944 r. przed 
frontem wszystkich iednostek boinwych 
Armii Ludowej odczytano następujący 
rozkaz: (odpis z oryginału) 

Wltko"IWkJ Stoolsław 
Górka !Gono1W1Ska 

M. p. 1 września 1944 r. 
Rozkaz 46 

Żołnierz el 
Z-dniem dzisiejszym wkraczamy w 

szósty rok wojny. Rozpoczyna się szósty 
rok męki ujarzmionych narodów, męki 
ludzi pracy. Walka, jaką podjęliśmy z 
okrutnym wrogiem jest słuszna i zwy-

ciąska. Na wszystkich ziemiach znękanej 
Europy walczą i giną nasi bracia. Jedni 
biją wroga w szeregach potężnych armii, 

Partyzanckie braterstwo krwi. 

reprezentujących olbrzymi potencjał wo 
jenny, drudzy, zgn;powani w oddziałach 
partyzanckich wysadza i ą pociągi, mo­
sty, napadaj.ą na garnizony niemieckie. 

B. Beatns 

Z TOW. PRZYJAZNY POLSKO-RADZIECKIEJ 
Towarzystwo Pni,yjażni Polsko-Radzlec.ktej 

w Łodzi zawi11d11mla swych członków, że ulgo­
we biletu do Teatru „Domu Żołnierza" na sztu 
kę Noela Cowarda p. t. „Seans" na dzień 4 
maja b. r. są do nabycia w sekretariacie To­
warzystwa przy ul. Piotrkowskiej 272 b. 

W walce tej prowadzonej w imię postę­
pu, kultury i człowieczeństwa Naród 
Polski nie pozostał w tyle. 

Bijemy wroga w jego najczulsze miej­
sca, zadajemy mu ciężkie straty, wpro­
wadzając dezorganizację i chaos w jego 
oddziały. Wiemy, że ta forma walki jest 
obecnie najskuteczniejszą i najboleśniej 
odczuwaną przez wroga. 

Kiedy nadejdzie chwila i padnie roz­
kaz oswabadzania miast polskich, to wy· 
konamy to bezwzględnie w ścisłym po­
rozumieniu z armiami sojuszniczymi i z 
Armią Polską, która istnieje na oswobo­
dzonych terenach naszei Ojczyzny. 

Ar:r.'lie te przyj tlą nam z pomocą, ła­
miąc opór wroga. 

Nie możemy popełniać błędów panów 
Borów i innych, którzy dla swych oso· 
bistych ambicji, bez żadnego porozumie­
nia się z armiami sojuszniczymi pchnęli 
lud Warszawy do nierównej walki, od­
dając go tym samym w mordercze szpo­
ny gada hitlerowskiego. 

Warszawa bije się i krwawi. Ale 
przyjdzie dzień, gdy po zanalizowaniu 
całokształtu wypadków odnajdzie wino­
wajców zbrodni i postawi ich przed try­
bunałem ludowym. 

My krwawiącej Warszawie składamy 
przys~ęgę ,że walczyć będziemy z jesz­
cze większym .zapałem i oddaniem, by w 
ten sposób przyjść Jei z pomocą. 
Wolność nasza iest bliska. Siły wroga 

rozpadają się już jak stare, zmurszałe 
drzewo, Wywalczymy sob~e Polskę, w 
której nie będzie nam grozić nowa 
wojna. 

Za ofiarną walkę z ckupaniem mia­
nuję podoficerami następujących żoł­
nierzy: 

Następują nominacje, na które dzielni 
żołnierze i oficerowiL. w pełni zasłużyli. 

Noc 1-go września była dla Niemc'ów 
niespokojna. · 

'(D. c. n.) 
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„ ~wo;e plan~ i zamierzenia 
oparliśmlJ przedewszJJstkim na 
praclJ własnef, na samodzielnych 
WlJSiłkach narodu. 1 nie zawie­
dliśmlJ się! I" „Klasa robotnicza stą;e z podniesionlJm czołem przed Polską i przed cal~m Narodem 

191~ 

(Z orędzia Prez)Jdenta Bieruta). w dniu swego bojowego święta pierwszoma;owego.". 

l92.5 1928 l!>.)G 1951 

Węgiel - to podstawa potęgi go• 
spodarczej Polski. Przed wojną nasze 
zagłębia węglowe znajdowały się w rę· 
ku niemieckich i amerykmiskich baro· 
?Ww węglowych. Ani oni, ani rzą­

dy sanacyjne nie mogly ł nie 
chciały udostępnić dla narodu nieprze· 
brane skarby ukryte w lonie polskiej 
ziemi. 

Dopiero rząd demo71,ratyczny w Pol­
sce Ludowej stworzył warunki dla na­
leżytego rozwoju górnictwa węglowe· 

go. 
Bohaterski wysiłek górników, takich 

ludzi jak ś. p. Wincenty Pstrowski, 
bracia Bugdolowie i wielu innych spra· 
wil, że wydobycie naszego węgla blisko 
dwukrotnie przekracza już produkcję 

przedwojenną. 

l933 

Przed wojną tylko najliogatsł obszarnłcy 
posiadali w swych majątkach traktory. Spro­
wadzano je z zagranicy, w Polsce bowiem 
traktor6w nie wyrabiano. 

Rabunkowa gospoda.rka okupanta ł znisz­
czenia wojenne spowodowały, że chłopi ma­
łorolni i średniorolni dotkliwie od,ezuwają 

brak sprzężaju. 
Idąc ;; pomocą rolnikom państwo nie ty~­

ko sprO'Wadza Z1'UWZną ilość traktorów i ko­
ni z zagranicyĄ "lecz także umchomilo kra­
jową produkcję traktor{n"· Coraz więcej 

traktorów dociera' do wsi. Traktor staje si~ 
przyja<'irlem i pomocnikiem rolnika - ul.a· 

twia mu prac~ w polu. 

1945 1940 1947 194& 

Trzyletni plan - to droga do dobrobytu i po· 
tęgi gospodarczej kraju I 

Z roku na ro~ wzrasta produk­
cja tkanin wełnianych i bau•ełnia­
nych. Lud.de pra ·y w mie·;cie i l!<J. 

wsi m::-gą się 11. b~'!rrt•: cora~ dostat­
niej. Umowa handlou:t.i ze Związ­
kiem Radziecld•n :Jv1e1cnia trnm 
staly doplyw surov;~;:i. Towarów 
będzie więc coraz wi.ęcej. Jako§t5 
ich coraz lepsza. Wiecie czyja to 
zasługa? Polskich wl6kniarzy tka­
czy i prządek, a przede wszystkim 
przodowników pracy, takich ludzi, 
ja.k Sawicka, Ziólk01osh.-a, Goly· 
gO'Wska, gwietoniakowa, i wielu, 
wielu innuch. 

r.;;ffiiiil: Sm1Jionów 
metro w 

(Wteslaw) • 
. • 

·więcel zi (mi pod plug I 

Więcej zboża z hektara I 

Im więcej stosujemy nawozów 

sztucznych, tym iciększy zbieramy 

pl<m z naszych pól. Państwo nie­

ustannie wzmaga produkcję nawo• 

zów szfacznych i coraz "lepiej za· 

spakaja potrzeby rolników w tym. 

względzie. Już w roku 1948 pro­

dukcja nawozów sztucznych wię· 

cej, niż dwukrotnie przekroczy wy_· 
tw6rczość przedwojenną. 

lQ47 .. 
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GLSS T~M'.A:SZ~WSl(J 

Kronika Tomaszowa Chłopi i robotnicy świętują r zem 
' 

_, Komu winszuietnv 
Sobota, 1 maja 1948 roku. 
Dziś: Jakóba. 

-;$-·4:. ~ .-...... ,..,r :.i: r~ _.: 

Dyzurv aptek 
bziś Cl.>;żuruie aptek'l me:r. J. Ambro· 

ziewicza. M. N. Barlickiego (Tekli) nr. l 
·~ 

Kina 
Kino „Przedwiośnie'' - ł'ilm produkcji 

angielskiej p.t. „SiMma zasłona". · 

H'ażne telelonq 
Straż Pożarna - 51'. 
Dworzec Kolejowy - 4 
MllicJa Obywatelska ~ 47 
Komitet PPR - 46 
Komitet PPS - 166 

Wielki dzień „Swiąta Pracy" na terenie woiewództwa łóaz'lie~o 
są najlepsze fllmy produkcji polskiej 
m. in. „Ostatni etap" oraz filmy pra· 
dukcji radzieckiej 1 francuskiej, jak 
również najnowsze kroniki i dodatki. 

W związku ze Swiętem Pracy na te- na wysyła dwie grupy 12-osobowe 
renie całego województwa odbywają i k~lku solistów-recytatorów. Również 
się dziś manifestacje w 11 O ośrodkach 10 zespołów świetlicowych z Łodzi 
powiatowych, gminnych i większych bierze udział w programach artystycz-
osadach fabrycznych. nych na terenie województwa. 

Szereg artystycznych zespołów z Ło Poza produkcjami teatralnymi · 10 
dzi urządza występy artystyczne w k:m objazdowych daje bezpłatne poka· 
ośrodkach powiatowych - i tak, Zwią zy w Przysusze (pow. opoczyński), 
zek Zawodowy Muzyków 1 Konserwa- Kłomnicy (pow. radomszczański), War 
torium Łódzkie wysyła w teren 17 ze· cie i Szadku (pow. sieradzki), w Ko­
społów 3-osobowych, w skład których wiesach i Wolborzu (pow. skaerniewic· 
wchodzą śpiewacy i muzycy. . ki), Szczercowie (pow. łaski) i w Będ-

. Państwowa Wyższa Szkoła Teatral- kowie (pow. brzeziński). Wyświetlane 
„llm!llBllll!mlll9!mB ... „„„ ... „„ ... „„ ....... 

Mieszkańcy miast l wsi wezmą rów­
nież udział w zabawach ludowych na 
wolnym powietrzu . 

W uroczystych akademiacn, poclio­
dach i wiecach wezmą udział zarówno 
przedstawiciele organizacji robotni­
czych, jak i chłopskich oraz zjednoczo­
nych organizacji młodzieżowych. Uczest 
nicy pochodu zbierają się na placach, 
przy czym członkowie partii politycz· 
nych nie wyodrębniają swoich _grup. 
Na czele kolumn młodzieżowych Ida 
grupy „Służba Polsce", zamykać je 
będą grupy PRW. Z wizytą w świetlicy RTPD 

Tomaszowski · Oddżiał Robotniczego obiad, odrobić lekcję pod opieką nauczy W pochodach biorą rowniei udział 
Towarzystwa Przyjaciół Dzieci powstał cieli. Znajdują tu ciekawe pisma i gry. samochody z tablicami, na których 
15 maja 1946 r. Początkowo oddział od- Często urządza się dla nich ciekawe po- zobrazowany jest dorobek oświatoWY 
czuwał duże trudności natury finanso- gadanki i pokazy filmowe. województwa, wykonanie planu akcji 
wej i mieszkaniowej. Jednakże już w Swietlica ma jeszcze pewne braki, za- ·siewnej, akcji hodowlanej, . dorobek 
czasie ferii wakacyjnych r. 1946 zorga- liczyć do nich należy brak biblioteki i Związku Samopomocy Chłopskiej i spół 
nizowano kolonie, z których skorzysta.- stałej czytelni. dzielczości chłopskiej. · 
ło 400 dzieci. W 1947 roku akcja kolon~ W czasie nadchodzących waka;ji wy- Na wieś i do małycn miasteczek wy 
objęła 700 dzieci. jedzie na kolonie z ramienia RTPD oko- jeżdżają grupy robotników, którzy ma-
Najwaźniejszym osiągnięciem oddzia ło 1000 dzieci. nifestować będą solidarność z sojuszem 

lu jest świetlica z bezpłatną stołówką, z Dodajmy na zakończenie. iż r.1lejsco- robotniczo-chłopskim .. 

ADRES REDAKCJI: Tomaszów, 
$w, An!onlego 26, tel. 46. 

której korzysta stale około 120 dzieci w wy oddział Ligi Kobiet stale współpra- Swięto Pracy w naszym wo]ewoaz-
u!. wieku 7-15 lat. Swietlica spełnia dla 

1 

cuje z RTPD w zakresie opieki nad twie we wszystklcn osrodkacn ol:icłio· 
dzieci rolę drugiego domu: przychodzą dziećmi. azone będzie szczególnie uroczyscie -
tu po lekcjach :w szkole, aby zjeść J. W.· manifestacja f-majowa jest bowiem 

wyrazem dąien nurfującycłi klasę ro· 

Nalez. y • pr·zemeldowac' botniczą, manifestacją solidarnosci z s I A klasą pracującą całego swiata, ktor:i 
~ swe wszystkie siły wytęża w kierunku 

z pobytu czasowego na stały utrzymania pokoju przeciw knowa-

Miasto nasze oprócz starych, przed-1 żeński, 3) zaświadczenie o przynależno- Po przedstawieniu tych dokumentów u- niom imperialistów anglosaskicn. 

wojennych mieszkańców posiada .znacz- ~c! gmin:iej albo wyciąg z ksiąg ludno- zyskuje się prawo przemeldowania na • * • _ .. 
ną ilość obywateli, którzy w wyniku sci stałeJ. . pobyt stały Należy podkreślić że nie- W rok:u bieżącym wieś łódzka bierze 

działań wojennych osiedlili się w Toma- 'Y razie niemożności przeds.tawi~nia wypełnienie. formalności prze~eldow~- ~~kdi~f~~Kj:~~!!e:' !,~i_~~ ~je:"óJ!: 
szoWie. Jednakże tylko część przyby- ta~1eg9 dokume~tu wystarcz~J~ce J;st nia może pociągnąć za sobą sankcJe kiego Stronnictwa Ludowego, wojewoda 
szów wypełniła obowiązek zameldowa· świadectwo 2 wiarygodnych swiadkow. karne. P. Szymanek, udział chłopów wojew6dz-

nia się na stały pobyt w Tomaszowie. twa łódzkiego w obchodzie 1 maja. bt:dzie w tym roku masowy, wiet bowiem chce 
Znaczna grupa osób (około 2000) obo podkreśliC, iż Swięto Pierwszomajowe jest 

wiązku tego dotąd nie wypełniła. mimo, p R z E o s I Ę B I o R s T w o wspólnym §więtem wszystkich pracują-
że osoby te zamieszkują na terenie mia- _ cych miast i wsi, wspólnym dla chłopa i 

robotnika. 
sta dwa lata lub nawet więcej. Ustawa '"'""""""''""" Bu o o w LA NE """"'"'""""'"' Trwające obecnie na odcin'!Cu wiejskim 
przewiduje natomiast, że obywatel za- województwa łódzkiego przygotowania do 
meldowany na pobyt czasowy nie mo:że obchodu zbliżają się już ku końcowi. Od· 
przebywać stale w miejscu zameldow.a- """"""'""""""""'"""""'"""""""'""""'"""""""""""""'"""''""'"""'"'""• dalone od Łodzi powiaty zorganizują oncho 
nia dłużej niż pół roku. Nie dotyczy to dy we własnym zakresie, kierując delega-

oczywiście tych, którzy prżybyli do mia R. C h m 
1
• e I e. w 

8 
k 
1
• cje gminne do swoich ośrodków powiato-·wych. Powiaty bliższe Łodzi, skierują de· 

sta na pobyt czasowy w specjalnych ce- legacje wiejskie do pochodów w mie§cie. 
lach, muszą w nim. dłużej zamieszkiwać, W pochodzie łódzkim uczestniczyć bę· 
a więc np. uczącej się młpdzieży, prak.- dzie m. in. opoczyńska orkiestra chłopska 

tykantów w zakład3.ch pracy itp. Nato- w R y' m· a s z e ws k ., ,. s ka :ał~~~~y~~r~:a~~~oj~rz;~~~ąre1~~~ide 
miast wszyscy pozostali, którzy fak- banderie konne, umajone wozy z transpa-
tycznie osiedlili się na stałe winni do- • • tentami, zawierającynii hasła sojuszu 
pełnić obowiązku przemeldowania się chłopsko-robotniczego, oraz po raz pierw· 
na pobyt stały. szy w tym roku - tablice z osiągnięciami 
Formalności nie są skomplikowane. A współzawodnictwa pracy w rolni~twie, 

Wymagane są następujące dokumenty: T O M A S Z U W M A Z którymi poszczycić się już może wieś re• 
1) świadectwo urodzin, 2) świadectwo • gionu łóJdrlego - konecka czy opoczyń-
ś ~ 
lubu (jeżeli zawarło się związek mai- ul, Bartosza Głowackiego 84, Telefon 106 i 134. ~ ~olidarvzując się z robotniczym miastem 

fIT.filHiWWi~l'STI!RWHlm~@m:'WIWff1'll'.mfa:'':G:rrnmrrn:n::m;;:m :g wieś łódzka zorganizuje również święto 

------------------------------·---------------------------------
ROBOTNICZA SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW ' , 
„ŁĄCZNO SC" 

z odJ.>. udz. w Tomaszowie Maz. 

Posiada w swoich .sklepacli wszelki~ towary kolonlalno -
spożywcze. Prowadzi poza tym sklepy branżowe, jak: włó· 

kienniczy oraz porcelan~ i emalią, odpowiednio zaopatrzone 

w towary. 
Dwie własne piekarnie, z których pieczywo rozprowadzane 

jest przez własne sklepy. . 

DUŻY ASORTYMENT I NISKIE CENY 
Zapisujcie .się na członków naszej spółdzielni. 56·K 

pierwszomajowe w większych wioskach j 
osiedlach, gdzie przewidziane są obchod( 

·····························~ 
Ceny warzyw 

w Lodzi 
Na Centralnym Targowisku Warzyw 

i Owoców w Łodzi w dniu 28 kwietnia 
płacono. następujące ceny hurtowe: 

Buraki Cwik~owe 25-30 zł kg, Cebu­
la Twarda 130-150 zł kg, Cebula zie­
lona 20-25 zł kg, Kapusta Biała 25-
30 zł kg, Kartofle 8-10 zł kg, Marchew 
30-40 zł kg, Ogórki szklarniowe 350 zł 
kg, Pietruszka 80-90 zł kg. Pary 20-
25 „l kg, Rzodkiewka 15-30 zł pęczek, 
Rabarbar 70 zł kg, Selery 80-90 zł kg. 
. Szczaw 50 zł kg, Sałata 10-20 zł za 
sztukę, Szpinak 80-100 zł kg, Szczy­
piorek 100 zł kg, Jabłka 50-300 zł kg. 

Wydawca: W?j· ~o!"itet PPfl. w Lodzi. Ko rnitet Redakcyjny. Red. i Adm. Ł6dź. Pfotrkowt1ka 88. Telefony: Redaktor :tacz. 2is:'i4. Sekretariat 254-21. Red. nocna 172-31. 
Dział ogt.Jszpn : P10 . rk·1w"lrn 55. te• 111 50 Konto PKOVTI-1505.Zakł. Graf. RSW „Prda". Adminlstneja nie prwyjmuje ~iffnialnoieł M terminowy druk o•łHzeł 
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Ze IPOr(u 

Wit uczestników amy 
międzynarodowego wyścigu kolarski,e go Warszawa-Praga-Warszawa 

Przyjazd pierwszych zawodników do Łodzi spodziewany jest około godz. 17 - -
O zis iaj w WacMzawie i Pradze Czesłtiej 1'02lp0<:zynaj4 się dwa gigantyczn& wyścigi 

ko.Iarski-e na tra&ach Wars.z.a.wa -.Praga i Praga - Wanszawa. 

Zawodnicy startujący w obydiwóch wyścigach reipre:z:entuJI\ w wł(ętksw4d ipaM.twa &ao­
w1ai1skie. tak mocno i blisko związane ze sobą wezłami braterstw.a. i1. przyjdnl. 

Najle'Psi koJarze tyci! państw rozipoczynaj ą dZ'isiaj w dniu 1 maj.a '· 1Stlache.tnll i clętk11 
walkę sportową na trasie obydwu wyścigów, którą :z.a.kończą dopiero: w Pradze w dniu re­
wolucji pras\iej 5 maja, a w Warszawie w dniu Zwycięstwa 9-go maja. 

Obok kolarzy węgi erfJkich, rnmuńskkh, a.Lbań51kich, angielskich, Triestu i . wlosk!oh -
cztery państwa słowiańs;k ' e walczyć będą ze sobą o hegemonię w ko.!a'fstwie szosCYWym: -
Jugosławia, Bułgaria, Czechosłowacja i Polska. Najbogabsze tradycje kokc:skie poeiada 
bezsprzecznie Po•ls.ka. Przypomnijmy so.bie rok 1924 - olimpiadę w Paryżiu, a następnie już 
późniejsze lata, w których kolarze nasi rz.wy ciężali na naszych cięź'kich szosach &wych ko· 
legów rumuńskich i węgierskich w wyścigach dooilrn-la Polski - przypomnijmy sobie tri­
umfy Na•pi erały na szosach węgierskich w wyścigu doo•koła Węgier, a twierdzenie nasze 
nie wyda się nikomu gołosłowne. Te czasy jednak minęły. Dzisiaj niewątpliwie kolarze 
nasi będą mieli konkurencję o wiele siJ.niejsz ą wśród Słowian, a. walka jaką będą musied~ 
stoczyć z Jugosłowianami, Bułgarami, a zwłas zeza Czechami, aby utrzymać swój prymat 
wśród państw słowiańskich - będzie niewątp J.iwie ciężka, wymagająca wielkiej ambicji 
spo•rtowej. 

Tej ambicji 51portowej oczekujemy po wszysbklch na„--z:ych reprezentantach, ale nie chcie 
libyśmy, aby zwycięstwo miało być okupione walką prowadzoną nie w duchu sportowym. 
Takie zwycięstwo nie przyniesie nam zaszczytu. 

O powo<lzeniu dzlsiej6zej wie'lk!ej ~mrprezy 
której maczenia pmpagandowego nie po<lrle­
bujemy chyba niik.omu przwominać, zadecy· 
duje jeszcze jeden czynniik - pubtliczność, 
która niewą.bpli<wie tłumnie wylegnie na tra­
sę przejazdu k0<larzy. Powodzemie całej im;pre­
zy będzie zależało równie-i od jej wyrolbi~Jiia 

SikollllpromHO!Wali się ponownie, i to w dodat­
:k.u w ooach zagranicy. 

,"..6d:l sportowa mu.si zda~ egzc:rmln na piąt­
kę/ Niech o tym pamięta b;ż.dy, kto będzie 
dzisiaj witał na ulicach Łodzi fini6z.ujący<..h 
kO'laTzy. · 

MIITA PRZED „GLOSEM ROBOTNICZYM" 

Finisz pierwszego etapu wyścigu Warsza­
wa - Praga odbędzie się na ulicy Pio<tr'kow­
sikiej. Przed redakcją „Glo'5<U Robo•tniczego" 
znajdować się będzie meta wyścigu . Przyjazdu 
;pierwszych zaiwodn ików spod.ziewać się nale­
ży około godziny 17. 

KOMUNIKATY Z TRASY 

Przez megafony r.alnstalowane 111a· uli~y 
Piotrkowskiej publiczność będzie o·trzymywa­
la meldunki z trasy I e•ta.pu, której mapkę za· 
łączamy obok. 

KĄPIELE I MASA!E W YMCA 

Po ukończeniu wyścigu zawodnicy niezwło­
cznie otrzymają kąpiele i masa.i w Po.lskiej 
YMCA, a później zost.a,ną ulokowani w przy· ' 
gotowamych dla nioh ho·telach „Grand", ,.Sa­
voy" i „Pofonii". 

~rĄcA 
l Gt.OS 

sp0<rtowegp i kamo.śct. ST ART OO II-GO ETAPU I 
W roku ubiegłym podcrds wyścigu dookola 

Polski pod tym wziględem pubHc7.IlO<ŚĆ łódzJrn Start do II-go etapu Łód! - Wrocław na-
zawlodla. Łó.dż pozo>tawiła ·po sobie niezbyt >lllJPi w dniu 2 ~aja &przed redakcji „Głosu I 
pochlebne ~omienie wśród zawodników Robotniczego", o godzinie 9 rano. 1 / \l.Oe,OT. 
zamiejscowyoh, z których wielu odnio6ło po- JAK POZNAC ZWYCIĘZCĘ I-GO ETAPU? I 

KOLARZE ZAGRA~łClMI 

STRAIN 
(J u: osła wia) 

STOYAN 
(Bułcaria) 

MITTOV 
(Bułgaria) 

DICHEV 
(Bułgaria) 

w<aŻ'Ile nawet obrażenia ws•ku•te.k niesubordy· I 
nacji widzów, zgromadzonych 111a ulicach mia Zwycięzca I-go etapu Warszawa - Łódź, l>,;} ·t.i 
sta. Tym razem to nie mooe się powtórzyć. s.ta.rtować będzie w dniu 2 maja w żółtej ko- , i -l~t 

CZOŁOWI POLSCY KOLARZE 
w wyścigu Warszawa-Praga --- _ ..... _. -

GRZELAK GABRYCH 

Porz1tdek musi być utrzymany, abyśmy nie sz.uke leadera wyścigu. · -f.~ 
11111111111111111111111n11111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 "'~+ 

Warszawa-Praga b~..:,.:.:1;.::~!„!~. s~r:_:w!: 
kilometr6w 839 azawa. · 

I etap. Stut I Placu Zwycięstwa o godzinie 9-ej na Mszczonów, Piot.nków Tryb. do lo­
dzi w dniu 1 maja rb. - kiJometrów 190. Start godz. 9-ta. 

li etap. Łódź pr.:iez Sieradz, Wieruszów, Złoczów do Wrocławia w dniu 2 maja rb. -
219 klm. - Start godz. 9-ta. 

III etap. Wrocla.w do Je E>nf j Góry, w d n!u 3 maja rb. - 143 kim. - Start godr. 9.12. 
IV etap. Jelenia Góra - Liberec w dn'iu 4maja rb. - 84 kim. - Start godz. g,14. 
V etap. Liberec - Praga Czeska w dniu 5 maja rb. 203 kim. - Start godz. 9-ta. 

Praga-Wa szawa 
kilometrów 1.208 

I etap. Start z P.ra.gi CU!61klej o goda;. 14-e j do Pardwbic, kim. J Jg, w dniu 1 maja. 
II etap. 2 maja rb. Pardubice - Brno - 141 kim. - Start godz. 13-ta. 
III etap. 3 maja .r'b. Brno - Zlin - 140 kl m. - Start godz. g.ta. 
4 maja odpoczynek w Zlinle. 
IV etap. 5 ma1ja rb. Zlin - Zilil!la, - 172 kim. - Start godz. 7.30. 
V etap. 6 maja i-b. ZHma - Katowice, - 244 kim. - Start godz. 8-ma. 
7 maje. odpo~ynek w Katowicach, 
VI etap. 8 maja .rb. Kafowice - Kra'ków,klm. 76 (drużynowo na czae, &tart drużyn cu 

5 minut, pierws.zej o godz. 7-ej rano). Z Krakowa sta.rt ogólny o godz. 14-ej do KieJc, kilo­
metrów 126. 

Vll etap. 9 me.Ja m. Kleke, przeoZ Radom do Warszawy, kilm. 190, start godz. 11-<ta, za­
kończenie nl. Stadionie Wojska Po·l&kiego ok. godz. 17-ej. 

Z Raidom!a wystart.Tuill do warszawy zawodnicy, którzy brali udział w wyścigu Warsza­
wa - Praga o godz, 12.30, kończąc róWID.ież te n etap na Stadionie Wojska Po,16kiego. 

Składy drużyn polskic.h 
Na powyższe wyścigi została ustalona na stępująca reprezentacja: 

Na wyłclg 
Warszawa - Praga 

I DRUZYNA. 
Narplerała Bolesław - RTKS Sarmata (W-wa), 
Pietraszewski Lucjan kpt. drużyny „Partyzant" 

(Łódź). 

S iemiński Roman - Elektryczność (W-wa), 
Wójcik Wacław - SKP (W-wa). 
Rzeźnicki Marian ZZK zas~. kpt. (W-wa). 

II DRUŻYNA 
Kudert Ryszard - ZS Gwardia (W-wa). 
Czyż Henryk - ŁKS. . 
Wojcieszek Ludwik - Partyzant (Łódź). 
Grzelak Stanisław - „ 
Motyka Wład}"6ław - KTK (Kraków). 

INDYWIDUALNIE: 
OISzewski Tadeusz - RTKS Sarmata (W-wa) . 
Gabrych Tadeusz - ZKS Odzież (Łódź}. 
Bański Kazimierz - RTKS Sarmata (W-wa). 
Stolarczyk Tadeus.z - KS Naprzód (Łódź). 
Piega! Stefan - RTKS Sarmata (W-wa). 

Na wy!lcig 
Przgl - Warszawa 

I DRUŻYNA 
Karpiak Józef - kpt. druż. Elektryczność (W.) 
Nowoczek Robert - Ruch (Chonów), 
Wyględa Witlhelm „ „ 
Wrzes iński Wacław - ZZK (W-wa). 
Sałyga Teofil - Partyzan,! (Łódź). 

II DRUŻYNA 
Wandor Władysław-Legia (Kraków) zas.t. k.pt. 
Łazarczyk Bolesław - Victoria (Częstochowa) 
Grynkiewicz Andrzej - ZZK (W-wa). 
Mich Stefan - Elektryczność (W-wa). 
Jankowski Marian - Odzież (Wrocław). 

INDYWIDUA LNIE: 
B<ukowski Roman - ZS Gwardia (W-wa) . 
Wiśniew-soki Zygmunt - „ „ 
Paprocki Wałeria.n - Ruch (Chorzów), 
Leśk iewicz xerzy .- Odzież (Łódź). 
Wydarkiewicz Józef - Stomil (Poznań). 

Odezwa P. z. Kola do kolarzy 
Do zawodników Zarząd PZKol. zwraca s i ę ze 

specjalnym przypomnieniem, że .repreze!l'to­
wać będą w tych wyścigach barwy Rzeczypo~ 
politej Polskiej i zachowanie s i ę ich, tak s_por 
towe ja•k i moralne będz,i e obserwowane i ko­
mentowan~ przez przedstawicieli kiLkunastu 
zaprzyjaźnio•nych narodó~ I każdy nietakt czy 
it.eż niewłdciiwe z.achowanle, przyni.eść n.am 

może wielką sZlkodę w opinii mi ędzyna,rodo­

wej, a w szczególności. po.Iskiemu kolarstwu. 
W czasie trwania samego wyścigu Mwod· 

nicy winni się podporządkowywać zarządze­
niom wyznaczony<"h kapitanów , ahy wspólny 
wysiłek zawodn ików przyniós.J ja.k najlepsze 
rez01lt-1v naszym barwom. 

VILAN POREDCKI 
(Jugosławia) 

RUDA SOSIK 
(CSR) 

Anbrechł (CSR) 

LOOS 
!CSRł 

'.!'INKO ZANBV 
(JUJOSla~ 
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